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CENY OGŁOSZEK: 
tekstem LX l-aza etrona 40 g i . 

<a w. m-m 1 lam. « t r : S kam: w tekścU 
W g r , nekrologi 25 gr.. zwycŁ fS gr. 
•trona 10 łamów, drobna 13 g r : za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 g r . 
najmniejsza ogłoszenie L20 g r , dla 
bezrobot. 1 Ł L Ogłoszenia dwukolorowe 
> 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranics-
oe | trójkolorowa o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL 
3eny ntlnuee, nledalęlpyeli a* • ZS tona 

droższa. 
Za 1 w. m a . w 1 tamla a y , fO mm. 
(strona 8 łamów), w a iilnuMi prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

| treść ogłoszeń administracja 
MO odpowiada. P. K. O. Nr . GS.OOJ, 

vDzi$ zapadnie decyzja radykałów 

L PARYŻ, 17.1. — Wczoraj późnym wie 
Itzorcm Bluma odwiedzali Daladier, Paul 
Reynaud, Thorez i Duclos. Blum złożył wi 

..zyteministrów i Delbos i premierowi Chau-
ps. 

PARY.air 17.1. — Za pośrednictwem 
go ze swych współpracowników Blum 

jmił prasie już po północy, że w ciągu 
"Wieczora przyjął Paul Reynaud i że ten 
M*Heźnił swą współpracę od udziału w ga 
binecie szeregu innych osobistości. W dniu 
dzisjfjs/yin Blum wyciągnie konkluzje z 
rozmów, odbytych wczorajszego wieczora. 

Ł DZIŚ DECYZJA U RADYKAŁÓW. 
W A R Y Ż , 17.1. — Po otrzymaniu misji 

flłjfrzenia nowego gabinetu, Blum' pragnął 
•obie zapewnić współdziałanie, które uwa­
ża l i i niezbędne dla urzeczywistnienia pro­
jektowanej przez siebie kombinacji rządo­
wej, Przedstawiciele komunistów Thorez i 

SPuclos obiecali mu poparcie swego stron-
" M w a bez żadnych zastrzeżeń. Grupa ra 
dyk.nlna, której Blum zaproponował współ­
pracę, istniejącą faktycznie już od roku 
'930, odroczyła swą decyzję do poniedzlai 
»U. Wydaje sic jednak, iż ewentualny U -
4zi|) komunistów w rządzie spotyka się 

radykałów z ż y w ą opozycją, 
a t y m B l u m z a p r o p o n o w a ł Paul 

Reynaud wejście do gabinetu dla reprezen­
towania wczorajszej opozycji w „gabine­
cie zjednoczenia narodowego dookoła fron 
tu ludowego". Reynaud jednak postawił za 
warunek swej współpracy rozszerzenie pod 
stawy politycznej gabinetu aż do grupy 
Louis Marin włącznie. Ponieważ Blum l i ­
znął, że nie może przyjąć tego żądania, n;o 
żliwość współpracy Reynaud odpadła. 
Blum przeto będzie musiał zrzec się proj<:k 
tu utworzenia lewicowego gabinetu zjedno­
czenia narodowego i powrócić do formitiy 

„Frontu ludowego". 

Rewizyt, przedstawicieli WlCl f $ZC WUj£f ftH€ 
• • w o j s k a niemiecHiegOj . . Z* . . ^ i r i « « « w * r 

d z i s i e j s z e g o I ciągnienia Loteri i Klasowej. WARSZAWA, 17. 1. — W dniu dzi­
siejszym pociągiem berlińskim o godzinie 
9.03 przybyli z rewizytą do wojska pol­
skiego przedstawiciele wojska niemieckie­
go, komendant akademii wojennej w Ber-„ 
linie gen. Liebmann oraz towarzyszący mu 
4-ej wyżsi oficerowie niemieccy. 

Na dworcu głównym powitali oficerów 
niemieckich przedstawiciele Ministerstwa 

Spraw Wojskowych i Sztabu Głównego-! 

Dolar 5 . 2 5 
Bank Polski notował dolary po 5.25, 

funty szterlingi 26.23, franki szwaj­
carskie 121.35, liry włoskie 21.00. Fran­
ków francuskich Bank Polski dziś nie ku­
puje. 

WARSZAWA, 17. 1. — W dzisiejszym 
'pierwszym ciągnieniu loterii klasowej wa­
żniejsze wygrane padły na następujące nu-
rhery: 

50.000 zł. — 120324 
30.000 zł. — 38988 123257 135421 
10.000 zl. — 123674 145667 149742 
5.000 zł. — 164791 

5- le tn ia d z i e w c z y n k a o f ia rą id io ty 
Tajemnica budki ogrodnicze! 

PIOTRKÓW, 17.1. — W dniu onegdaj-
szym przy ul. I-go Maja Nr 19 dokona­
no makabrycznego odkrycia. Oto w ogro­
dzie p. Sieradzkiego przy wymienionej uli 
cy jeden z mieszkańców odnalazł zwłoki 
pięcioletniej dziewczynki, ukryte w budce 
ogrodniczej. 

Jak wykazało śledztwo historia mordę: 
stwa jest bardzo sensacyjna. 

Ojciec zamordowanej Gierat trudnił się 
v ^ ^ | i ^ n ^ u n M ^ ^ ^ j K u d o O s t a t n i o u-

10 ofiar ludzkich pochłonęła burza 
MM szalejąca nad Anglia. 

(L O N D Y N , 17. 1. — Szalejąca od ubie-
go piątku nad całą Anglią burza, pochło 
a wczoraj 10 ofiar ludzkich. Wiele stat-
v znalazło gig w iiiebczpieczcńsjwie. 
Istnieją obawy, że parowiec „Glanhyd" 
iłogą 25 hidzi, oczekiwany w piątek ra-
w Ir lma — zatonął. 

Brytyjski statek - cysterna „ W a v Ba-
hedus" znalazł się w wielkim niebezpie­
czeństwie na Atlantyku. Burza zerwała mu 
mostki, urządzenia radiowe J lodzie ratow­
nicze. Admiralicja wysiała z pomocą za­
grożonemu statkowi krążownik „Wolver i -
ne". 

U lukrowane w srebrnych bombonierKach 

kradł on kilka opon samochodowych Olczy 
kowi (Piłsudskiego 71). O fakcie tym wie­
dział Zbigniew Wojtania, który h k ; omie­
szkał zawiadomić o tym komisariat policji. 

Odtąd Wojtania był ciągle prześlado­
wany groźbami rodziny szewca. I tu wła­
śnie zaczyna się cała tragedia. 

Wieczorem dnia 15-go bm. Wojtania 
spotkał pięcioletnią Alinę Gierat, która m u 
zagroziła zemstą ojca. Wtedy zdesperowa 
ny chłopiec zaprowadził dziewczynkę do 
ogrodu, gdzie nad stawem udusił, ją. Do­
konawszy tego bestialskiego czynu zaniósł 
dziewczynkę do budki ogrodniczej, gdzc 
schował ją pod płyty kamienne. 

Nadmienić, należy, że Wojtania jest u-
mysłowo chorym. 

2.000 zł. — 2619 3002 17189 25667 
26427 27950 62142 118729 153487 179785 
189704 

1.000 zł. — 18355 28367 35159 59283 
63498 64914 100932 117331 117503 
135278 141687 142164 143351 147516 
152556 159028 171805 178351 189610 
189621 191818 193760. 

Po ustąpieniu gabinetu Chautemps poja wiły się na ulicach Paryża liczne uzbrojoi 
ne oddziały policji. 

W C I E N I U S Z U B I E N I C Y . 

KAIR, 17. I . — Małżeństwo króla Fa­
sa odbędzie się z zachowaniem glów-
kjs/ycli zwyczajów przyjętych w krajach 
lizułmaiiskich: arabskich i berberyjskich. 
godnie z tymi tradycjami akt ślubny spo-
|d*a się zwykle w domu oblubienicy, 
tklpisuje go w jej Imieniu jej ojciec z dwo 

la co najmniej świadkami. W akcie tym 
Jymienia się sumę „niahru", czyli posagu 
•yplacanego narzeczonej przez narzeczo-
• f g o sunie z t. zw. mutaachhir—czyli od-
•kodowania (z jego stiuny) w razie roz­
wodu, wreszcie ew. inne klauzule na ży-
• c n i c obu stron. Urr«czystość ta nazywa się 
• tabą. Z chwilą podpisania aktu, ślub jest 
• a w n i e zawarty, ale klauzule dotyczące 
Pahru i mutaachhir obowiązują W całej 
lozciąglości dopiero od dnia sporządzenia 
ł k t u złączenia, ( t . zw. duchla). Jeśli mał-
Beństwo zostaje rozwiązane przed 
fcan miody wypłaca tylko połowę mahru i 
Piutaaciihir. Duchla następuje czasami po 
Paru miesiącach, a nawet roku i więcej po 

Pitabie. • 
Akt ślubu króla Faruka będzie spisany 

w pałacu królewskim Kubła, a nie w domu 
•odz.iców panny młodej, jak nakazuje tra-
f>'cja, z racji specjalnych znów zwycza-
|ó*v związanych z osobą króla. 

W imieniu panny młodej podpisze akt 

ślubny jej ojciec Jusuf Zn'! — Fikać Basza, 
na świadków zostali wyznaczeni Al i Mahir 
Basza — szef $ahiiieti|, królewskiego i wiel 
ki szambelan Said Zu'l — Fikar Basza ( in ­
na zupełnie rodzina). Ze strony oblubień­
ca świadkami h ? t , a : s t a r s i książęta domu 
królewskiego, ministrowie, wielki mufti, 
prezes najwyższego trybunału szarjac-
k i i-go. 

Zapisu ślubnego, czyli s a m e ] kitaby, 
dokona rektor alazha.ru Szajch Mustafa 
Al-Maraghi w otoczeniu członków najwyź 
szej rady uczonych teologów. Za tę czyn­
ność urzędnika stanu cywilnego, Szajch 
Al-Maraghi musi otrzymać, zgodnie z po-
wszochiiym zwyczajem szal i pewną zapła­
tę. W danym wypadku będzie to chusta 
kaszmirska i tysiąc funtów złotem w war­
tościowej szkatule. Wszyscy obecni otrzy­
mają tradycyjne migdały lukrowane w 
srebrnych bombonierkach. Po kitabie od­
będzie się uroczysty obiad dla członków 
rodziny królewskiej oraz rodziny panny 
młodej. Dzień kitaby będzie jednocześnie 
dniem duchli. Król Faruk urodził się 11 ]u 
tego 1920 r. a narzeczona jego 5 września 
1921 r. jednak według książęcego kalen­
darza, dotychczas uznawanego w Egipcie 
król liczy już 18 i pól lat, zaś narzeczona 
17-cie. 

Naruszeczko zna wszystkich policjantów. 
Szczegóły ujęcia groźnego bandyty 

Premier Slojadinowici w Berlinie. 

remier Jugosławii Stojadinowicz (od pra wej) przechodzi w towarzystwie gen. Goe 
'inga, min. Neuratha i pesła Cincara Markowicza, 

KRAKÓW, 17.1. — Władze policyjne, 
prowadzące pościg za Martrszeczką, zwró­
ciły uwagę na granicę województw śląskie 
go i krakowskiego, spodziewając się, że 
ś c i g a n y bandyta może zjawić się znowu" w 
tej okolicy< Zarządzono więc ostre pogoto 
wie. 

Wieczorem w Białej na p l . Wolności, 
.posterunkowy Miciński zauważył jakiegoś 
podejrzanego człowieka, wyglądem przy­
pominającego Maruszeczkę. Osobnik ten 
był mocno podchmielony i zaczepiał prze­
chodniów. 

Policjant zbliżył się do niego i wezwał 
go do wylegitymowania się. 

Bandyta cofnął się pod ścianę domu i 
oparty o nią plecami począł strzelać z re­
wolweru. 

Dwie kule zraniły post. Micińskiego: w 
twarz i w skroń. Obie rany jednak okazały 
się powierzchowne. 

Policjant podbiegł do bandyty w chwi­
l i , gdy ten zmieniał magazynek w rewol­
werze i obalił go na ziemię. 

Rozpoczęła się rozpaczliwa walka. Na 
szczęście w sukurs nadbiegł zwabiony 
strzałami inny policjant post. Góra i obaj 
obezwładnili opryszka, a zakuwszy go w 
kajdany odprowadzili do komisariatu po­
licji. 

T u okazało się, że ujętym bandytą je^r 
poszukiwany przez policję krwawy bandy 
ta Nikifor Maruszecziko. 

Nie miał przy sobie żadnych dokumen­
tów, nie taił jednak kim jest i z całym cy­
nizmem oświadczył, że nazywa się Nik i ­
for Maruszeczko. 

Znaleziono przy nim rewolwer automa 
tyczny systemu Sauer i 18 naboi, z któryc:i 
9 zdążył już załadować do rewolweru za­
nim został obalony przez post. Micińskie­
go-

W loku badań okazało się, że Marussc 
czko już od tygodnia znaj/dowal się w tych 
okolicach, przebywając kolejno w Dzied' i 
cach, Bielsku i Białej. Ostatnio ukrywał, 
się u pewnego fryzjera. 

Na terenie miasta Białej zdążył w tym 
czasie dokonać już 2 napadów rabunko­
wych na jedną ze spółdzielni inwalidzki.h 
i na sklep z wyrobami tytoniowymi. 

Zapytana dJaczego mordował ludzi 

strzelał do policjantów, Maruszeczko odpo 
wiedział: 

Ze zwykłego złodzieja kieszonkowego 
— zrobili ze mnie bandytę. 

Z Krakowa przybył natychmiast przo­
downik służby śledczej Krzywda, który zna 
Maruszeczko od dziecka, ponieważ urodzo 
ny w Jarosławiu bandyta wychowywał się 
od dzieciństwa w Krakowie. Nastąpił cha­
rakterystyczny moment. W chwi l i , ' gdy 
przodownik Krzywda przekroczy! próg ce 
li aresztu, Maruszeczko zawołał: 

. „A , pa.nie Krzywda, jak się pan mie­
wa? Co pan tu robi? Jak zdrowie? No, 
widzi pan, stało się, jestem w sieci, nic mi 
nie pomoże". 

Potem wszedł do celi przodownik służ­
by śledczej Szczęśniak z Białej, którego Ma 
luszeczko poznał wp raw ie ciemnej ce! ;. 
Jednym, sł.owem, Maruszeczko zna prawie 
wszystkich wywiadowców i policjantów. 

Przesłuchanie Maruszeczki odbyło s*y 
w niedzielę. Bandyta będzie najprawdopo­
dobniej odstawiony do dyspozycji prok i-
ratora Sądu Okręgowego w Wadowi­
cach. 

Szofer Franciszek Jańcza obserwował 
zajście od chwil i wyjścia posterunkowego 
Miccińskiego z westybulu hotelu. Kiedy po 
sterunkowy zbliżył się do bandyty, szofci 
usłyszał huk wystrzału i zobaczył słaniają 
cego się policjanta. P. Jańcza podkreśla 
przytomność umysłu policjanta, który mi ­
mo odniesionej rany ścigał bandytę dalej 

Maruszeczko przebywa tymczasem w 

areszcie policyjnym w Bielsku skąd w naj 
bliższych dniach odstawiony zostanie do 
więzienia sądowego w Wadowicach. Roz­
prawa przeciwko krwawemu zbirowi od­
będzie się nie prędko, gdyż policja stara 
się obecnie stwierdzić, jakich zbrodni do. 
puścił się aresztowany w ostatnim czasie. 
W szczególności chodzi tutaj o ustalenie, 
czy Maruszeczko grasował w okolicach 
Warszawy i na Lubclszczyźnie, a daflej o 
stwierdzenie, czy bandyta nie dokonał ró­
wnież śmiałego napadu na składnicę pol­
skiego Monopolu Tytoniowego w Katowi­
cach, gdzie skradziono 36.000 złotych. Że 
Maruszeczko musiał dokonać jakiegoś 
większego napadu rabunkowego, świad­
czy o tym dostatnie ubranie, 
w którym zjawił się w hotelu pod Orłem 
craz libacje, jakie urządzał z poznanym w 
Białej fryzjerem Iglem. Fakt, że bandyta 
przebywał w Bielsku-Białej przez pięć dni 
wskazywałby na to, że albo wynajął sobie 
mieszkanie, albo ukrywał się w jakiejś me 
linie przestępczej. Policja prowadzi w tej 
sprawie energiczne dochodzenia. 

Po ukończeniu dochodzeń i sporządze­
niu aktu oskarżenia, Maruszeczko stanie 
najprawdopodobniej przed Sądem Okręgo­
wym w Wadowicach. Na Maruszeczkę pa­
da ponury cień szubienicy. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że za tyle zbrodni cze­
ka go kara śmierci. 

Wiadomość o ujęciu Maruszeczki wy­
wołała olbrzymie wrażenie i rozeszła się 
lotem błyskawicy. 

Związki zawodowe a sprawa 
przyjmowania do pracy niepodległościowców 

t .ODZ , 17. I . — I - t m r j a r a ustawa o zaopatrze­
niu „ n i e p o d l e g ł o i c i o w e i w " przysparza na ten-nie 
rodzkiego przemysłu wie le k łopotu . N a zasadzie tej 
ll-I;i\sy f i r m y maja obowiązek zatrudniać pewnf 
l loic z le ionyel i prze/. Fundusz Prney ue /estn ików 
walk 0 n iepodleglo-ć. llo.-e la wynosi 3 proeent na 
ogulng liezlie zatrudnionyeh w fabryce robotników. 

VT prak lyre zdarza sie n ie jednokrotn ie , ie f i r m a 
p r / . \ j m u j e do praey Wskazainrh niepodlrpłośeiow-
eów, ale jednocześnie zwalnia z praey pewna liezl>e 
robotników. W związku z. tym n a ' l f p u j e interwencja 
związków zawodowych, które j ednak wolier n ieuje-
( ia kwesti i w s/czegółowe przepisy, nie s j w stanie 
w u b e c i i f d i warunkach podejmować akcj i z pożij-

danym i -kulkiem. Najważnie jsza t p r a w ; byłoby a -
stalenic, rzy f i r m a ma p r z \ j m o w a ć i r h j a k o r o b o t n i ­
ków nadl iczbowych, rzy też maję być „wciśnięci" 
w ogólny stan załogi fabryczne j? 

Z N O W U K O N K F K E N C J A . 
Jutro odbędzie się w X I I obwodzie Inspekc j i 

Pracy konferencja w sprawie zatargu na terenie 
ł ó d z k i e j Fabryki Kapeluszy ( ( d a w n i e j Sch lee) . — 
Konferencja ta byia n ie jednokrotn ie odraczana. 

O P O D W Y Ż K Ę P L A C . 
Dz iś i, godz. 12 w południe odbyła się konfe­

rencja w sprawie zatargu w f i r m i e „ G e m a l " — fa ­
bryce d j k t klejonych (Na f towa 1 ) . Robotnicy fa-
b r j k i , w l iczbie około 50, zadaję p o d w j ż k i p iw . 

http://dyk.nl
http://alazha.ru
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Dz.ś komisje zjazdu Z w i ą z k ó w Pracowniczych |7łf)fiZf£ 0 Z3StFZ@lfIi flflSIOltóifZfle I ' D A H Z C W I A 1 WYPADKI . 

m mmu i \mmi 
W A R S Z A W A , 17 .1 . — Wczora j rozpoczął 

się w Warszawie w sali związku zawodowemu 
pracowników' handlowy uh, przemysłowych i ' • t • t 
rawych przy ul. bierniej nr 16 dwudniowy ogól-
nfjpolski kongres związków pracowniczych, w 
którym wzięto udział kilkuset de'egatów tmtiU 
k ó w pracowników państwowych samorządowych 
1 prywatnych z catej Rzeczypospolitej. 

Na uroczystość otwarcia kongre-u pr ryby ł 
premier s e n . Sławoj - Sklndkowski, m l n i s W 
opieki s p o ł e c z n e j Kościałkowski oraz przedsta­
wiciele władz państwowych i samorządowych. 

Obrady zagaił przewodniczący uentraltiei 
komisji porozumiewawc/ej związków praeowt*:-
czych m. Józeikowicz, który po powitaniu pre 
m.erą, ministra opieki społecznej, Kości i de-
I c M t r i w , wygłosił przemówienie, w którym m. 
111. powiedział, że wyłaniający się z głębi nur­
tu społecznego polski ruch pracowniczy sUiwia 
•obie za cel walkę o pracę i sprawiedliwość 
sn -leczną. kierując się w tej wa'cc nakazem p«.1 
skie) r a c j i s tanu , którą jest dziś wyścig pracy 
Pracownicy umysłowi są też przeniknięci du­
chem szczerego patriotyzmu i stają w 

9 
wili chwycenia za broń, gdyby ktokolwiek wa­
żył się podnieść rękę przeeiwKo państwa i na­
rodowi. 

Po odśpiewaniu hymnu narodowego przez 
zebranych 1 uchwaleniu wysłania depesz hołd >w 
niesych z;,bruł głos premier gen. SkładkowsAi, 
który podkreślił, że rząd chce popierać urzęd­
nika śmiałego, energicznego, który zna s w j , e 
obowiązki, ale zna również swoje prawa. 

W daiszj in ciągu obrad wiceprezes CKP. 

PogoiJ- waiim 
O Q O 

.SIERADZ. 17. 1. — Wieś Czechy gm. 
Zd. Wola położona na szosie Zduńska Wo 
la — Sieradz została wstrząśnięta ohyd­
nym morderstwem dokonanym przez nie­
znanych rabusiów na 77 letnim gospoda­
rzu Sowate Andrzeju. 

W nocy Sowala został zbudzony po­
dejrzanymi " 'merami, wyszedł tedy na 
podwórze i stwierdził, źc obora jest otwar 

fhr!n!,k,HV^' ' " , L / U j l ^ k : ' " ^ e w sprawie si l I , a Orientując się w sytuacji starzec zam 
zbroiii.\cli państwa, przy K m entuzjastyczny 111 | 
oklaskami przez zebranych. Później delegaci zło 
żyli wieńce na Grobie Nieznanego Żołnierza i 
w Belwederze. 

U godzinie 16-tej rozpoczęły się obrady Ko 
mi>.\.i: gospodarczej, spnaw społecznych, spraw 
- L O M I U K Ó " . s ł u / N i * vch. uposażeniowych i env.>-
ry lalirycli pracowników państwowych, spraw sa 
morządu terytorialnego i pracowników samorzą 
du or:iz spraw kulturalno - oświatowych. 

Dziś od rana komisie przedstawiać będą 
swe wnioski 1 rezolucje, które po Przedy. kmo-

będą uchwalone przez Kongres. 

POUągTOZbil 1 WagOnÓW Słuszna decyzią wojewody. 
Szczegóły afery obyczajowej hr. Rzewuskiego Wypadku z ludźmi nie było. 

ZDUŃSKA WOLA, 17. 1. — W dniu siał uszkodzony parowóz i dwa wagony. 
15 bm. o godz. 4.58 rano pociąg osobowy Wypadku Z ludźmi na szczęście nie było. 
Nr. 1433 idąc z Karsznic wjechał na tor za I Władze prowadzą d > '• '-•nic celem usta 
jęty przez 7 wagonów wskutek czego zo-(lenia winy. 

o o ° 

Proces Komunistyczny lekarza 
T A I E H N I C B LISTÓW U K R A I Ń S K I C H 

Ze Złoczowa donoszą: 
W miesiącu styczniu 1937 r. zawiado­

miła Dyrekcja Policji w Wiedniu Komen­
dę Główną Policji Państwowej w Warsza­
wie o przytrzymaniu w Wiedniu jakiegoś 
podcjrżłtiego osobnika, który, posiadając 
przy sebie dwa fałszywe dowody osobiste, 
wystawione przez władze szwajcarskie i 
czechosłowackie, powołał się na obywatel­
stwo polskie, podając jako SWe nazwisko 
„Cywiński" . 

Na wiadomość o tym, wydelegowały 
władze polskie do Wiednia ówczesnego kie 
równika Referatu Specjalnego Głównej Ko 
mendy Policji Państwowej w Warszawie, 
Wiktora Dulińskiego, K T Ó R Y zbadał i ustalił, 
że osobnik ów istotnie nazywa się Stefan 
Cywiński, B Y Ł orJy<^tclcii».»]iot<Uxini i że za 
swą działalność J T K O I N T N T L F C T Y C / N A , zośtai 
rrzez Sąd Okręgowy we Lwowie skazany 
na karę kilkuletniego więzienia. 

Podczas rewizji w mieszkaniu Cywiń­
skiego w Wiedniu znalazł kom. Duliński 
obfitą korespondencję w języku ukraiń­
skim, którą, Z A zezwoleniem Dyrekcji Po­
licji we Wiedniu, przewiózł do Warszawy, 
celem dokładnego zbadania. W Warszawie 
stwierdzono, że jest to poważnej wartości 
materiał polityczny Polit. Biura i Sekreta­
riatu K. P. Z. U. 

W materiale tym stwierdzono, że wy­
bitną działalność komunistyczną prowadzi 
prezes fil i i „Proswity" w Glinianach, jalco 
członek K.P.Z.U. Osobnikiem tym oka­
zał się lekarz w Glinianach, dr Włodzimierz 

.Kri łyk. Już w roku 1935, podczas strajku 
P R Z Y regulacji Pcłtwi, nawiązał i utrzymy­
wał oskarżony dr Kr i łyk ścisły kontakt zc 

strajkującymi robotnikami, udzielając im 
bezpłatnych porad lekarskich, a nawet 
wsparć pieniężnych. Również pozostawał 
oskarżony dr K. w zażyłych stosunkach 
z niejakim Michałem Steciowem, b. pra­
cownikiem gminy gliniańskiej, który był w 
wysokim stopniu podejrzany o przynależ­
ność do partii komunistycznej. Steciów z 
niewyjaśnionych dotychczas powodów po­
pełnił w roku 193."> samobójstwo. W zw'ą-
zku z tymi rewelacjami, dokonano aresz­
towania dra Kri łyka w kwietniu 19S7 r. 

Rózpraw> dra K. odbędzie sic przed 
Sądem Okręgowym w Złoczowie w naj­
bliższym czasie. 

knąl oborę na skobel, który okazał sic 
zbyt slaby, gdyż znajdujący się w oborze 
dwaj rabusie przy pomocy posiadanego ło 
mu z łatwością otworzyli zaimprow iz< wn-
ny areszt i ze skradzionymi kurami poczę 
li uciekać. 

Odważny gospodarz, chcąc ratować 
swój dobytek, zastąpił im drogę. W odpo 
Wiedz] na to został zasypany gradem kul. 
Jedna z nich ugodziła Sowałę w okolicę 
serca wskutek czego o godzinie 3 rano S'" 
wala zmarł. 

Przed śmiercią zdążył jednak dokład­
nie opisać wygląd morderców. 

Władze policyjne natychmiast po otrzy 
maniu meldunku zarządziły śle-dztwo i po 
ścig za zbrodniarzami. 

rżenia gabinetu francuskiego L e o n o w i H l u m o w i . 
k tóry ma się oprzeć na „rozszerzonym froneie- l u ­
d o w y m " . 

(—) W pustym mie -zkan i i i przy u l . Sl . Lazare 
w Paryżu wykry to znowu skład broni . 

(—) P r e m i e r Jugosławi i , S lu ja i l inowicz, zostanie 
dziś przyjęty przez kanr lcrza I l i l l e r a . 

wpadł na wieśniaka. 
ZDUŃSKA WOLA, 17. 1. — Kania 

Edward przedstawiciel firmy „Al fa" , 
Łódź, Piotrkowska 157 jadąc szosą od 
strony Lasku do Zd.-Woli we wsi Henry­
ków najechał z tyłu na mieszkańca Zd.-
Woli Kalużewskicgo Kazimierza, który od 
niósł poważne obrażenia głowy, w stanie 
ciężkim został umieszczony w szpitalu 
miejskim w Zd.-Woli . Niefortunnemu auto 
"•obiliście spisano protokół. 

W I L N O , 17. 1. — Przed k i l k o m a tygodniami 
w W i l n i e w azerokiel i sferach miiislu wywołała. sen-
sację wiadomość o aresztowaniu hrahieg, , Kustachu-
go Rzewuskiego ( u l . Teat ra lna 4 ) pud zarzutem ile-
pniwowania młodz ieży szkolnej . 

W mieście opowiadano, że hrabia Rzewuski „d 
dawna już uprawia ł swój zboczeńczy proceder, szu­
kając of iar wśród młodzieży szkolnej . W W i l n i e 
było ta jemnica pol iszynela, że następnego dnia, po 
aresztowaniu l u a b i e g n Rzewuskiego, do kancelar i i 
sędziego śledczego, prowadzącego w tej sprawie do­
chodzenie, oprowadzono k i lkunastu uczniów, k tó ­
rych zazna jomi ł pan hrabia z ta jemnicami swego 
zboczenia. N a j b a r d z i e j godnym pożałowania i po­
lepienia był fakt , i e hrabia I ł zcwu»k i , nie ty lko 
szukał of iar dla zadośćuczynienia t w y m zboczonym 
popędom wśród młodzieży szkolnej , lecz również 
znalazł wśród uezniów „ p o m o c n i k ó w " , k tórzy /.a 
pewna opłata ( I I ) złotych) dostarczali m u nowe oh -
j e k l y 

Śledztwo w le j sprawie nie zostało jeszcze do­
l i rliezas zakończone. Na skutek jednak zabiegów 

krewnych aresztowanego, został on przed k i l koma 
dn iami / w o l u i o u y ga kaucją w wysokości dwóch ty­
sięcy z łotych. 

Utytułowany „bohater" głośnej afery oby­
czajowej nie długo cieszył się odzyskaną wolno 
ścią. [ak ju t podaliśmy wczoraj do iego mie­
szkania zglosW się funkcjonariusze Wydziału 
Śledczego, którzy go ponownie aresztowali I o-
sadzill w areszcie centralnym przy zaułku Igua 
cowskim, gdzie hrabia spędził noc. 

Hrabia Rzewuski został tym razem areszto­
wany na mocy decyzji wojewody wileńskiego 
Ludwika JJociańskiego, który postanowił w y ­
słać demoralizatora młodzieży do Berezy Kar ­
tuskiej. 

Rzewuski, po przenocowaniu w areszcie cen 
trafnym, został odtransportowany do Berezy 
Kartuskiej, skąd powróci prawdopodobnie do­
piero na czekającą go w wileńskim Sądzie 
Okręgowym rozprawę sądową. 

Stanowczej decyzji wojewody należy przy­
c isnąć . 

rumuńsk i zamknął leatr żydow.-ki w 

G ł u p i J a k u b w Teatrze Kameralnym 
Komedia w 3 akiach Tadeusza Rittnera 

Jedna z pierwszych sztuk Kittncra „Clupi 
Jakub" — napisana w roku 1010 została wy­
stawiona z pietyzmem na scenie łódzkiego tea­
tru. Kittncr lubował nic w dokładny.n rymowa­
niu charakterów ludzkich i t.zw, dramaty psy 

BÓJKA PIJANYCH W OCHANÓWKU 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

Ł Ó D Ź , 17 stycznia. — W dniu wczorajszym 
w Kochanówki! pod Łodzią wynikła między ki l ­
koma osobnikami bójka. Uczestnicy Jej będą:;-' 
w stanie podchmielonym wynieśli z zajścia sze 
reg ciężkich obrażeń cielesnych. Najdotkliwiej 
poturbowany został dorożkarz Artur Keller, -n 
2H, Makowa 59, odnosząc rany tłuczone głowy 
oraz 35-lctni Jan Szymański, Makowa 7, który 
„zainkasowal" okrągło 7 ran tłuczonych. Awan 
turujący się operowali tępymi narzędziami. 

Przechodnie zaalarmowali pogotowie miej­
skie, którego lekarz, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, pozostawił uczestników bójki na miej­
scu. 

— Dziś nad ranem na u \ Zawadzkiej przy 
zbiegu z ul. Zachodniej miała miejsce bójka, \y 
której dwie kobiety lekkich obyczajów zosh |v 
pobite przez nieznanych sprawców, najprawdo 
podobniej przez swych „opiekunów". 

l a tfrett oglołzeft | Dr. med. Henryk Ziomkowski 
rcdalccla n ic o d p o w i a d a ' 

Dr mad. 

Gustaw KOHN 
S P E C J A L I S T A A K U S Z E R - G I U E K O L O G 

d i a t e r m i a 

u l . Piłsudskiego 5 1 , tel. 170-33 
przyjmuje od 8—10 i od 4—S w. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y a l c ó r n e . w e n e r y c z n e 

i a a o c z o p ł c i a w e . 

NAWROT 3r., front, I piętro — Tel. 213-lfe 
p r z y j m u j ą o d 8 - * . 3 t r. I o d 5 . 3 1 - 9 w 
w n t r d z i e l s ś w i ę t a o d 9 d o 12 w >o; 

C h o r o b y w e n e r y c z n e m o e z o p l e i o w e 
i s k ó r a e 

6 - g 0 S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w n i e d z i e l e i święta od 9—12.w pot. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
o o t o ż n i c t w o i c h o r o b y t t o o i e c a 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 , 

i r z y m . c o d a . o d 10—12 • o d 5—S p o p o ł 

Dr a M d . 

H. L U B I C Z 
Spec.chor s k a r n y c h . w e n e r y c z n y c h i t e k f a a l a y e h 

ui. Piłsudskiego 69 1 4 1 - 3 2 
( r ó g N a r u t o w i c z a ) 

Przy jmu je od goda. •—10. U—3 I o—a w. 

W •Mdctaia . TWISTA nd u •!.> ll raao 

0 r7 Ł A G UNO W S KI 
»ue.- a..<ii '•borói: «Anerycznych atkaaalzyeb 

I i l t ó r n y e b . 
i G a b i n e l K o e n ^ s n o -swiztłoleezaiezy 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l 1 8 1 - 8 3 . 

Od 8 — 1 0 . 1—2.30 od 6 — 9 w. w im. 1 0 — i 

Dr med. 

Se K A N T O R 
Spec. chorób skórnych i wenerycznych 

PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45 
Przyjmuje od 8 — 2 i od 6 - 9 wiecz„ 

w niedz. 1 święta od 8 — 2 po pol. 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
ś p a c i a l i a t a c h o r ó b s k ó r a y e b , w a z a -

r y c z n y e h i a e k a a a l a y c b 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

ł r z y j m n j a od H—11 rano i od 5 — 8 wteez. 
w niedziele ' ś w i ę t a od 9 — 1 2 w poł. 

Pobite zostały Helena 1'ilipiak, lat 26, zam. 
11 Listopada 150 ; odniosła ona 7 ran tłuczo­
nych głowy oraz Helena Kowalska, lat 28, zam. 
Legionów 4 odnosząc także kilka ran tłuczo­
nych. 

Poszkodowanym udzleMł pomocy lekarz Po­
gotowia Miejskiego. Sprawcy bójki zbiegli. Po­
licja prowadzi dochodzenie. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
u!. Napió rkowskśego 65, tel-172-33 

(Rójf Lubelskiej), front 1 p i ę t r o , 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarza w a wazystkleh ipecjalasiciach 
o a b t n a t D e a t y s t y c z a y 

A a a l i a y l e k a r a k i o , z a a t r z y k i R e a t j r o n 
l a m p a k w a r c o w a , d | a t e r m { « i t . d . 

P O R A O A 3 a t . 

O r H E N R Y K O W S K I 
S p a c j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y o s a y c h , 

a k ó r a y c b > a o k a n a l n y c h 
f r o n t i p i a t r ó , 

t a l . 2 6 2 - 9 8 . 

* r i y j a » J > • « • — i l » 4 * - * «RT««F> 
w a U « « z U U i awla ta »* * —12-10. n * P»> 

Ul- TRAUGUTTA 9. 

Szczyt doskonałości • 
to mydło do golenia 

P I X I N 
OKAZYJNIE rogowy PLAC w Stokach clo 
sprzedania za 1.800 złotych. Wiadomość. 
Sienkiewicza 89, m. 5 od godz. 3-ej po 
południu. 

P r s y c h o d n ; a 

WENEROLOGICINł 
Chor. weneryczne, skórne I seksualne 

Spe-:»lnr raMnet n»aaielyM«». 
P<ni) pr/.y,Bia'a Kkan -kob le ta 

tel. 143-63. 
Z Ł . 

i , n n i od < '• do » w 

PIOTRKOWSKA 88 
P O R A D A 

doktór L. B E R M A N 
' p a c i a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h r r k a u a l n y c a 

C e g i P l n i a n a 1S 
t e l e l o n 149-07 

przyjm. o i
 1—W rano i od 4—8 w i e c 7 

uiedz swieta od ;• — i . w poi. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok ;e 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

POTRZEBNA zdolna prasowaczka, 
nia, Radwańska 19. 

Pral-

; N I O N I E C O ospa 
czytania ,aniże 

chologicznc miały w nim U ta i en towan aga twór 
cc. Zbytnie jednak ws;lehianin się w duchowe 
przożycia awycji bohaterów kryło w sobie pew 
no niebezpieczeństwo: doskonały logiczny splot 
przyczyn 1 skutków w postępkach poszczegól­
nych osób, występujących w sztuce, częstokroć 
lite był dość ści.-lc powiązany. Toteż rolo u R i t 
t>rrn wyiiiaKiyił w>b iy i^d i ł j ; ; *u i^»Ww • J«"oVie] 
f - t iony , z drugiej laó aztuka czcato toczy się 
zbyt wolno i akcja czyń! \ 
lej, Rittner jest łntwiojr.zy 
l i do odtworzenia na acenie 

Tylko taki znakomity artysta jak Kazimierz 
Junosza - Stępowski potrafi wydobyć z Rittne-
ra wszystko, co autor zamierzał dać widzowi. 
Szambelnn Junoszy - StępowskieKo należy rfo 
kreacji klasycznych, któro jnko takie przejdą do 
historii teatru polskiego. Kn idy gest i głowo 
mistrza sa opracowane do najmniejszych szcze 
KÓlów, nawet sceny bez słów, każą widzowi z 
zapartym tchem śledzić przebieg gry. 

Oczywiście, że tego poziomu u reszty zes­
połu nie można było oczekiwać. Artyści dali 
jednak ze siebie wszystko, by Btanać na wyso­
kości zadania. Bez zarzutu grał rolę Teof i la 
p. Kraanowlecki, Również Hania w interpreta­
cji p. Reńskiej wypadła bardzo dobrze. P. Si­
piński jnko prowincjonalny doktór bvł w mia­
rę uniżony wobec swego bogatc.ro pacjenta, ru 
baszną i swobodna Ki "irzyna b\ la p. Dąbrow­
ska. 

P. Orzecka w roli Mar ty może niezbyt prze 
konywująco paraontfikowała zdeklasowaną ary-
8 tok r a t k i i ionc byłego eleganckiego oficera. 
Dobrym prezesem - plotkarzem był p. Zoner. 

Jakub zbyt mało opracowany. P. 

POCHMURNO* 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i 

ŁÓDZ, 17 stycznia. — Dziś o eodz. 9-ej rano 
temperatura W śródmieściu wynosiła 2 stopnie 
powyżej zera. Najniższa temperatura w cia.gu 
ubiegłej nocy wynosiła 1 stopień poniżej zera. 
Ciśnienie barometryczne 745 milimetrów — 

oznacza pewien spadek. 
Wia t ry z kierunków południowych i połud­

niowo - zachodnich. O godzinie 8,30 zaczął pa 
dać początkowo śnieg po tym śnieg z deszczem 
Pogoda pochmurna. 

( — ) I M 
Bukareszcie. 

( — ) N a d Ang l ia MALEJE b u r t a , k tóra z a i r a i a 
statkom na m o r z u . 

( — ) Doroczne walne zebranie Z w i a / k u Towa-
CZyatw K n p i i i k i r h na P o m o r z u , odbyte wi zoraj w 
Bydgoszczy, przybra ło fo rmy p o t ę ż m j manifestacj i 
pomorekiego kupiectwa 1 [gromadz i ło około dwt j rh 
tysięcy delegatów. W zjeździe wzię l i udział przed­
stawicieli- rządu w O S O B A C H : p. wicepremiera i m i ­
nistra skar lm inż. ' iarknwskirgo i ministra prze­
mysłu i handlu Komana . Miasto przybrało świątecz­
ny wygląd. 

L'O nal i i i ień- lw ie rozpoczęły SIF obiady z jazdu, 
k tó rym przewodn i i zy ł POSEŁ March lewsk i . Po prze­
mówieniach wicepremiera Kwia tkowsk iego i non. 
R o m a n a , zabrał głos prezes B.G.K., gen. Góreck i , 
który m ó w i ł o k r r d j c i e d ł u g o t e r m i n o w y m oraz o 
osiedlaniu się kupców POLSKICH na wschodnich r u -
biczach. 

Po p o ł u d n i u uchwalono 26 wniosków, dotyczą­
cych re formy poda tkowe j , (p rawy unarodowienia 
hand lu , re formy taryfy k o l e j o w e j , koneesyj , mono­
polów i t. p. 

Po uchwaleniu absolutor ium wybrano nowy aa-
rzod t prezesem M a r c h l e w s k i m z Grudz iądza na 
ciele . 

(—) W k r a k o w s k i m D o m u A k a d e m i c k i m P O ­
niósł śmierć student wydz ia łu f i lozof icznego, 23- let -
ni Wojc iech M n ; : , i. z jc idżajoc po poręczy ze scho­
dów I rzcr ieg, , pietra. 

( — ) Po lsk i Czerwony K r z y * ostrzega wszystkich 
przed wysyłaniem K O R E S P O N D E N C J I lub paczek do 
Sowietów, a l l iowicm otrzymanie korespondencj i a 
ZHGRUNIRY uważane jest obecnie za zdradę stanu i 
K W A L I F I K U J E adresata do rozstrzelania. 

(—) Dzisiaj rozpoczęła się w Łodzi kontro­
la ruchu kołowego w Łodzi. Lotne patrole Po­
licji sprawdzać B Ę D Ą zastosowanie się woźni­
ców do reguł ruchu na arteriach komunikacyj­
nych o największym ruchu, a zwłaszcza na u\. 
Nowotniejskiej, Zgierskiej, Placu Kościelnym 
I t. P. 

( _ ) Wczoraj dokonano wyborów pełnomo­
cników do Towarzystwa Kredytowego w Lodzi 
w drugim okręgu obejmującym śródmieście. Zo 
stall wybrani nieomal wyłącznie właściciele nle» 
ruchomości — żydzi . W y b o r y do I I I okręgu od 
będą się w następną niedzielę, dnia 2A bm. 

(—) Zjazd okręgowy emerytów państwowych 
o d b y ł się wczoraj w Łodzi, w sali Domu kato­
lickiego przy ul. (Ułańskiej 111 . Zjazd niial cha 
rakter organizacyjny. W wyniku obrad postalij 
wiono powołać do życia oddział okręgowy łó­
d z k i ' związku emerytów państwowych i doko 
nano wyborów komisji organizacyjnej. 

(—) W związku t wypowiedzeniem umowy 
zbiorowej w przemyś'c pończoszniczym lód/.-
kim, wczoraj o d b y ł y się dwa walne zgroinad/e 
nla robohiików-kotoniarzy ornz zatrudnionych 

["a okrągłych maajryffacli — jedno w Resurs.c. 
drugie pray ul. PO W. 

Ńa zebraniach przemawiali przedstawicieli 
wszystkich związków zawodowych. Zaakcepto­
wano postulaty związków, domagających sic dla 
kotouiurzy podwyżki plac w wysokości 13 
proc, zaś dla robotników na okrągłych maszy­
nach — o 15 proc. Wysunięto następnie postu­
lat, by nowa umowa gwarantowała delegatom 
fabrycznym możność działalności na terenie f« 
bryk oraz, by przy redukcji, delegaci byli zwal 
niani ostatni, zaś przy ponownym uruchomie­
niu fabryk — przyjmowani Jako pierwsi. 

(—) Wczoraj odbyło się zebranie sekcji ika 
ckiej związku majstrów fabrycznych, na któ­
rym omówiono dotychczasowe postępy akcji o 
zawarcie układu zbiorowego. Postanowiono z i -
żądać, by umowa zawierała określenie „maj­
ster", a nie „podmajstrzy" jak tego żąda prze­
mysł I by place podstawowe majstrów nie by­
ły ruchome. Zebranie upoważniło zarząd zwiąż 
ku do zerwania perlraktacyi, gdy przemysł v:t 
runków tych nie zaakceptuje. 

(—) Wczoraj przv ulicy Pogonowsklceo jo 
spłonął dach garażów zakładów samochodo­
wych „Autotraktor". 

(—) Wczoraj w „Resursie Rzemieślniczej" 
przy ul. Kilińskiego 12.3 odbyto się zebranie 
wszystkich szklarzy z terenu łódzkiego. 

Przedmiotem zebrania była sprawa powoła­
nia do życia spółdzielni szklarskiej. 

( - ) Suma lokat Z U S wynosi 900 milionów 
złotych. Wydatk i administracyjne Ubezpicczai-
ni Społecznej stanowią U procent przypisu 
składek. 

Czy jesteś członkiem? 

ZYCIE ZGIERZA 
Pracownicy przem/słu ch>mkznego ..Boruta" 
uiworiyli własny iwiązek zawodowy. 

I I L N E J F L O T Y W O J E N N E J ] 
< HO ŁONU» 

Wczora j o godz. 12,30 w sa'4 Tow. Śpiew. 
„Lutnia" odbyło się zebranie organizacyjne 
Związku Zawodowego Pracowników Przemysł" 
Chemicznego. W zebraniu bardzo liczny udz-al 
wzięli robotnicy Przemysłu Chemicznego „ L ł n -
ruta" w Zgierzu, którzy nie należeli do żadne­
go związku zawodowego, a nie mieli własne­
go. Obecnie OZN. postanowił organizację t a k i 
powołać do życia przy miejscowym oddzi„,c 
Zjednoczenia Polskich Związków Zawodowych. 
Zebrani wyrazi l i zgodę na zorganizowanie tak e 
go związku i powołali komitet organizacyjny, 
który zajmie się rekrutacją członków i przepr j 
wadzi wybory władz związku. 

Zebraniu przewodniczył p. Romannwicz Stc-
ian, sekretarzował p. Jabłoński Mieczysław, 

. członkowie zarządu miejscowego Z P Z Z : B*«*0-
| rami by'i p. Łodwig i Sicińy.ki _ pracowni-W 

„BoiUty". Przemówienie Propagandowe wygło­
sił p. Ignacy Lewlak. generalny sekretarz OZN 
i ZPZZ, zachęcając do stworzenia czysto pol-
kiego opartego o tradycję i ducha polskiego 

;wiąrkti zawodowego, który bronić będzie ( n -
teresów robotniczych, oraz stanie się szkołą o-
bywatclską. Następne przemówienie wygbs i i 
p. Siciński, pracownik „Uoruty", który apelo­

wał do zebranych by Przystępowali gremium c 
do nowego związku narodowego, który przy 
swej liczebności i wspólnocie członków może 
skutecznie! bronić imeresów robotniczych. 

Po przemówieniach wywiązała się dy^kusiii. 
w której wszyscy wyrazi l i zgodę ua powsta­
nie Związku Pracowników Przemysłu Chemi­
cznego I deklarowali swój udział. Następnie oJ 
czytano deklarację, którą jednogłośnie przyjęto. 

Zebranie zakończono okrz jkami na czesi 
Rzeczypospolitej, Prezydenta R. P„ Marszalka 
Smiglegu Rydza, OZN, ZPZZ i nowego zw.:,-
zku. 

WALNE ZEBRANIE C Z E L A D Z I P I E K A R S K I C H . 
Zarząd W \ działu Czeladzi Piekarskich « 

Zgierzu podaje do wiadomości swych członkóv. 
że w sobotę dn. 22 stycznia br. o godz. 19 
będzie się walne zebranie członków 
połączone z tradycyjnym opłatkiem. 

od 
wydz iaU 

R E P E R T U A R K IN . 
„Apollo" wyświetla komedię z 

tnclioucm w ro'ach głównych pt. 
clion w raju". 

„Yenus" — barwny iilm pt. 

Patem i P 
„Pat i Pa-

Królewski walc' 

http://bogatc.ro


Postrach lasów południowej Ameryki. 

krępująca gościnność 
w b r a z y l i j s k i c h w i o s k a c h i o s a d a c h . 

Rio de Janeiro, w styczniu. 

, Wieli' artykułów i książek poświęcono 
już Brazylii, pomimo to, nie zdołano jesz-
tte rozwiązać wszystkich jej tajemnic. 

IMówiąc o tym dziwnym kraju, zapomina 
W zazwyczaj o jego olbrzymich rozmia-
Iracli, które równają się obszarom Europy. 

Brazylia rozciąga się na południu aż do 
s l reiy umiarkowanej i podróżnik, który 
PSebiega jej obszary, zbliżając się do 
("fUgwaju, napotyka, po przebyciu północ­
ach i cicnisiych dzicwiczów lasów kraj 
Ąlliżoiiy do środkowo-europejskich, z ich 
[Olniczyni pejzażem i klimatem o chłodnej 

7 mglistej zimie, gorącym lecie i zimnych 
•fankach. Wielu turystów zatrzymuje się 

Rio de Janeiro, lub San Paulo, gdzie zna 
'eźli luksusowe hotele, wspaniale autostra-
'y i drapacze chmur i komfortowe autobił-
)'> których trudno byłoby szukać w Euro-

Re. 
Brazylijczycy zachowali tradycję kul-

1'Ty wielkich łacińskich narodów i ino-
P"a bez przesady powiedzieć, że każdy 
Rłowiek spotykany na ulicy mówi po fran 
psku, lub przynajmniej, rozumie ten ję-

Jyk. Dlatego też są nieraz zdziwieni, kiedy 
pytają w dziennikach europejskich opisy 
jjazylii, w których jadowite węże kiążą 
Po ulicach stolicy, a ryby pożerają w par­
ach publicznych widzów, którzy się za-

tiftłclto zbliżyli do basenu. 

Jednak istnieją jeszcze w Brazylii re-
j i f trwaty malowniczych i dzikich krajobra-. 

p6w, oraz obszary na tropikalnym północo 
schodzie, teroryzowane przez nieuchwyt 
"ycn bandytów. Są też lasy, zaludnione 
'"diąnanii w pobliżu granicy boliwijskiej. 
*eby to wszystko jedn. zobaczyć i stwier-
dzić, trzeba sobie zadać trochę trudu i po­
maszerować dżunglą na czele karawany, 
Przedzierając się przez zwoje lian i dzi­
wacznie poskręcanych drzew, bądź też 
tzólium przebyć jedną z. olbrzymich rzek, 
Ittepływających nieraz kilka stawów. 

Podróżując konno po drogach dzikiej 
tfści Brazyli i, trzeba dobrze uwalać, czy 

,ta wyłomem skaty, lub w ciemnym lesie 
"ie kryją się bandyci, mający zwyczaj ob­
rabowywać turystów. Istnieją bowiem W 

.. dziwnym kraju zorganizowane bandy 
Tyszków, które napadają ńa wsie i małe 
iasteczka i teroryzują mieszkańców, 

puszając ich do okupu. „Najsławniej­

szym" bandytą jest niejaki Lampeao, któ­
ry grasuje ze swą bandą już od kilku lat 
i ma na. sumieniu wiele krwawych ofiar, 
gdyż odmowa zapłacenia okupu, kończy 
się z reguły, wymordowaniem całej wsi. 

Do walki z bandytami, pustoszącymi 
kraj, stworzono specjalne lotne brygady 
policji, które, choć zgładzą nieraz ze świa­
ta kilku członków bandy, nie zdołały je­
dnak dotychczas złapać ich przywódcy 
Lampeao, odznacza się bowiem dziwną 
nieuchwytnością, którą można wytłuma­
czyć tylko chyba tym, że bandyci w Bra­
zylii, choć powodują nieraz krwawe masa­
kry, cieszą się u ludności jednak, jakąś 
ukrytą sympatią wypływającą częściowo z 
podziwu, częściowo ze... strachu. 

Żeby dotrzeć do jednego z małych mia­
steczek, porozsiewanych dość rzadko po 
olbrzymich obszarach Brazylii, należy prze 
być kilkakrotnie przestrzenie, należące do 
prywatnych własności, które są zazwyczaj 
odgrodzone barierami od reszty drogi, o 
charakterze publicznym. Istnieje też. zwyczaj 
że podróżni, pragnący przebyć tę prywa­
tną część drogi, podnoszą bariery, po­
czym zamykają je znowu po przejściu. Po­
nieważ rzadko się zdarza, aby jakiś tury­
sta, czy podróżnik zabłąkał się w tych dzi 
kich okolicach, nie przeszkadza to właści­
cielom, których spokój nic często jest za­
kłócony. 

Europejczyk, który zjawi się w mia­
steczku brazylijskim i mieszka zazwyczaj 
u „coromela" który jest najważniejszą miej 
scową osobistością, doświadcza na sobie 
objawów wybitnej brazylijskiej gościnnoś­
ci, którą odznaczają się zarówno mieszkań 
cy wielkich miast jak i na pół dzikich osie­
dli. Gościnność ta w połączeniu z cieka­
wością zobaczenia nowej twarzy, okazuje 
się nieraz mocno krępująca, gdyż zaraz po 
podniesieniu rolet, podróżnik widzi przed 
sobą wszystkich mieszkańców wsi, nisko 

kłaniających mu się swymi olbrzymimi ka­
peluszami i uprzejmie go pozdrawiających-
Odważniejsi z nich siadają nawet na para­
pecie okna i asystują przy myciu, goleniu 
się i ubieraniu gościa, który, nie chcąc ich 
obrazić zasłonięciem rolet, znosi cierpliwie 
te objawy sympatii. 

Po ukończeniu toalety zaczynają się 
wizyty. Gospodarz wprowadza kolejno po 
kilku młodych i starszych mężczyzn 
przedstawiając ich: mój ojciec Alfonso, 
mój szwagier Paolo, mój kuzyn Manuel." 
Nowoprzybyli siadają, według przepisów 
etykiety, na krzesłach i przez parę minut 
przyglądają się w milczeniu gościowi. Po­
lem wychodzą, ustępując miejsca nowemu 
szeregowi odwiedzających. I znów słyszy­
my „mój teść, mój wuj, mój kuzyn". Oka­
zuje się wkrótce, że cała wieś jest spokrew 
niona między sobą i żyje na sposób pa-
triarchalny, złączona tradycją, przyjaźnią 

węzłami krwi. 
Chaberski.. 

PRZY UTRUDNIONYM ODDYCHANIU 
znamionującym niedomagania płuc, przy 
kaszlu, zaflegmieniu, duszności, gorączce 
osłabieniu, dreszczach itp. stosujcie skutecz­
ne w tych niedomaganiach czyszczące dro­
gi oddechowe zioła piersiowe d-ra Brcyera 
Nr. 1. Do nabycia wszędzie. .Wytwórnia 
Polhcrba, Kraków — Podgórze. 

bogi starzec 
zagrożonemu ślepotą młodzieńcowi. 

Głośnym echem odbiła się po Stanach 
Zjednoczonych wiadomość sensacyjna o 
niezwykłym dowodzie przyjaźni, związa­
nej z rzadką operacją chirurgiczną. Boha­
terem tego zdarzenia jest 69-letnj starzec, 
Jan Wisley Amos, który w odruchu szczy­
tu altruizmu zaofiarował swe oko 19-letnie 
mu młodzieńcowi, Franciszkowi Chabina, 
zagrożonemu utratą wzroku. 

Chabina, syn farmera z Albany, poma­
gając ojcu przy pracy, opuścił worek z wa 
pnem i unosząca się chmura sproszkowa­
nego wapna wżarla się do jego lewego 
oka. Wypalenie to co prawda zgoiło się, 
lecz po pewnym czasie blizny zaczęły się 
jątrzyć. Zapalenie to groziło przeniesie­
niem się na zdrowe oko. W szpitalu powie­
dziano mu, iż chcąc prawe oko ocalić, mu­
si być lewe usunięte, albo zamieniona prze 
żarta rogówka nową z osoby żyjącej. 

W zakładzie tym znajduje się miody 
chirurg oczny, którego wyczyny operacyj­
ne wchodzą w dziedzinę niemal już cu­
dów. Przeprowadził on bowiem kilka opc-
racyj ocznych, transplantując rogówki ze 
zmarłych osób na oczy uszkodzone mu­
rzynów. Niestety stan Chabiny nie nada­
wał się do tego eksperymentu przenosze­

nia części ocznej nieboszczyka na scho­
rzałe oko. 

W szpitalu Chabina zapoznał się z Arno 
sem, ubogim starcem, chorym na serce i 
stojącym już jedną nogą w grobie. Zaprzy 
jaźnih się ze sobą. Nastąpiły wzajemne 
wynurzenia. Młodzik nie ukrywał przed 
przyjacielem swej rozpaczy z powodu gro­
żącej mu ślepoty. Ktoś szepnął starcowi 
na ucho, iż wzrok chłopaka może być ura­
towany, o ile jakaś żyjąca osoba zaofia­
ruje mu swe oko. Nis namyślając się dłu­
go, stary przywołał do siebie lekarzy. 

— Frank jest bardzo miłym i szlachet­
nym młodzieńcem — rzekł do nich — i do 
prawdy byłaby szkoda, gdyby w zaraniu 
swego życia miał stracić wzrok. PoLibi-
łem go jak własnego syna, a może nawet 
więcej. O ile myślicie, iż moje oko się na 
coś przyda, chętnie ofiaruję je Frankowi. 

Lekarze zgodzili się na jego propozy­
cję, do głębi wzruszeni bohaterskim poda­
runkiem. Zabrano go do sali operacyjnej. 
Po uśpieniu go eterem, przecięto mięśnie 
oczne i nerwy optyczne, po czym ostrożnie 
wyjęto oko z oczodołu i włożono do roz-
czynu soli, sody i andrenaliny. Zabieg ten 
trwał pięćdziesiąt minut. Wtedy dopiero 
wprowadzono na salę Chabinę. Niezwyk'e 
delikatnym instrumentem wycięto przeżar­
tą wapnem rogówkę tuż nad źrenicą. Wte­
dy dopiero z oka starca wykrojono odpo­
wiedniej wielkości płat z rogówki i deli­
katnymi jak włos ściegami naszyto na cko 
Chabiny. 

Płat ten pasował luźno. Nici ściągnięto 
równo a oczy ostrożnie zawiązane. Po 
ośmiu dniach dopiero będzie można zdiąć 
bandaże i stwierdzić, czy operacja się uda­
ła. Ofiarodawca nie posiadał się z radości 
iż dokonano tej operacji, według mniema­
nia lekarzy skutecznej na razie. Był nie­
zmiernie zadowolony z siebie, iż mógł się 
czymś odwdzięczyć przyjacielowi. 

— Zresztą pocóż mi oko — mówił — 
i tak ledwo co widziałem tym okiem. Ja 
stary, a on młody i całe życie jest przed 
nim. Już i tak niedługo do grobu zejdę. Cie 
szę się nawet z tego, że przeżyje mnie moje 
oko o kilkadziesiąt lat. Przynajmniej na 
coś się jeszcze przydam! — radował się 
staruszek. 

Lloyd Oeorge i jego żona obchodzili w Antibe na Lazurowym Wybrzeżu swe złote 
wesele w towarzystwie córki. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P ? 

HA WOTOWSKI 

ftoWIESC 64 

Dwie 
młode morderczynie 

Policja nowojorska aresztowała 
dwoje dziewcząt, z których jed­
na liczy 17, druga 20 lat pod za­
rzutem zamordowania szofera 
autobusu i zrabowania mu.... 

2 dolarów. • 

^ r — Jest>em przekonanyl 
— Czyja to zasługa? Czyj to był plan? Sądzę, że 

b/abia i na przyszłość zachowa dla mnie trochę wdzięcz­
ności i nadal będziemy robili interesy. 

— Może pan być spokojny, panic Krebs! 
Świtomirski podał rękę lichwiarzowi. 

Ale — zapytał ten, na pożegnanie — kiedy pan 
zamierza wystawić termin weksli? 

— Za trzy dni! — krótko odparł Dodo. — Sądzę, że 

tak będzie najlepiej! 
v Lichwiarz skinął głową. 

Wkrótce nieliczni przechodnie na ulicy Szopena, mo­
gli obserwować nad ranem dość niezwykłą scenę. Jacyś 
elegancko ubrani panowie wnosili do taksówki bladego 
i nieruchomego człowieka, który wydawał się umarły, 
lub zemdlony. Może zainteresowaliby się nawet bliżej 
tą sprawą, gdyby n i* to, że szybko zatrzaśnięto drzwi 
taksówki i pomknęła ona całym pędem w niewiadomym 
kierunku. 

ROZDZIAŁ XVI . 

D A R S K I W M A T N I . 

Kiedy Artur otworzył oczy, stwierdził ze zdziwieniem, 
że znajd nJ e s i e - w Jakimś całkowicie obcym mieszkaniu. 
Pokój był urządzony luksusowo i wyglądał na gabinet, a 
on sam leżał wyciągnięty 5 a otomanie, w ubraniu. Przez 
szpary w zapuszczonych roletach sączyły się słoneczne 
promienie, a zegar, znajdujący się na kominku, wskazy­
wał dwunastą, czyli południe. 

— W jaki sposób tu się znalazłem? Gdzie jestem? 
— podniósł się na otomanie. 

Bolała go głowa, szumiało w uszach, patrzył dokoła 
z trudem. Z równym trudem zbierał myśli, ale zachował 
tylko mętne wspomnienia wczorajszego wieczoru. 

— Spiłem się, jak koń! — stwierdził. — Szczęśce, 
że oprzytomniałem, gdyż- mógł powtórzyć sie atak. By­
dlę jestem skończone! 

Istotnie, po takim pijaństwie, jak wczorajsze, przewa­
żnie następował napad delirium tremens, Artur nadal bre­
dził o diabłach i szybko nie odzyskiwał przytomności. 
Teraz, stał się dla niego szczęśliwy, czy nieszczęśliwy 
wyjątek, ale w głowie pozostała łuka. 

— Nic nie pamiętam! — wymówił głośno z rozpaczą. 
— Wyszedłem z pałacu, byłem w jakimś małym barze, 

później sikądziś znalazł się tam Dodo... Ale, dalej?.. Co 
się stało z Dodem? Kto mnie tutaj przywiózł i położył na 
kanapie? Czy tylko nie narobitem, po pijanemu jakichś 
straszliwych głupstw? 

Nerwowo zaczął przetrząsać kieszenie, jakby w nich 
starając się znaleźć ślady wczorajszych przygód. Ale 
nic nie znalazł niezwykłego. Zegarek, drobiazgi, ki lka­
dziesiąt złotych, pozostałych po zapłaceniu rachunku 
w "barze, nawet monokl znajdowały się na zwykłych 
miejscach. Tylko ubranie miał straszliwie wygniecione 
i poplamione, jakby go kto oblał winem. 

— Nic nie rdzumiem? — powtórzył. — Gdzie jestem? 
— W moim mieszkaniu! — raptem odezwał się zna­

jomy głos i Świtomirskł wszedł do pokoju. 
— Dodo! — ucieszył się szczerze. — Więc, spiłem 

się wczoraj do nieprzytomności i zabrałeś mnie do sie­
bie! Naprawdę, jesteś poczciwy! 

Ale Świtomirski, miast poprzedniego przyjacielskiego 
wyrazu twarzy, był nachmurzony i sztywny. 

— Ładnych rzeczy nanbi łeś! — wymówił, nie poda­
jąc kuzynowi ręki. 

— Cóż takiego? — zaniepokoił się Artur. 
— Nie pamiętasz? 
— Nic nie pamiętam! 
Bohater nasz stał teraz z zafrasowaną miną obok 

otomany, świtomirski zajął miejsce w fotelu, stojącym 
za biurkiem, z miną surowego sędziego. Wiedział on do­
skonale, że po wczorajszej [u! :pce, jaką zastawił na ku­
zyna, ten może albo popaść w długotrwałą białą go rąc -
kę, albo się ocknąć i był przygotowany na obydwa wy­
padki. Skoro odzyskał przytomność, należało go dobić. 

— Oddawna — począł, — dochodziły mnie wieści, 
że jesteś nerwowo chory i że podczas takich ataków po­
pełniasz czyny, których nie popełniłby żaden normalny 
człowiek. Że powinieneś się znajdować stale w domu 
zdrowia, a nie przebywać na wolności... 

Artur zbladł. 
— Wiem o tym? — wybełkotał. — Powiedz mi na­

reszcie, co takiego zrobiłem? 
— Nie wierzyłem tym wieściom, ale niestety wczo­

raj przekonałem się o tym... 
—Mów... — Darski mało się nie rozpłakał. 

— Zaraz się dowiesz! Spotkałem cię więc wczoraj 
w małym barze na Marszałkowskiej i nic wiedząc, że je­
steś całkowicie pijany, zgodziłem się pojechać z tebą do 
„Hadr i i " 

— Tego luksusowego lokalu? Po coś mnie zabierał, 
kiedy byłem pijany? Co tam zaszło? 

— Niestety, robiłeś wrażenie trzeźwego... A co za­
szło?.. W „Hadr i i " odbywał się wieczór dobroczynny, na 
nim gospodynią była moja siostra Iza, twoja narzeczona. 
Gdy na chwilę odeszłem od stolika, a ona zbliżyła się do 
ciebie, nagadałeś jej takich głupstw, że mało nie rozpła­
kała się publicznie. Dziś rano dopiero mi podała telefo­
nicznie wszystkie szczegóły tego zajścia, gdyż gdybym 
wczoraj wiedział o nich, stanąłbym w jej obronie i skar­
cił cię doraźnie. Nazwałeś ją smokiem i oświadczyłeś, 
że wstrętem cię napawa małżeństwo z nią... 

Choć Artur wypowiedział tylko swe ukryte myśli, te­
raz zmieszał się gwałtownie, pojmując, jakie to może po­
ciągnąć konsekwencje u ordynata. 

— Och! — zawołał. — Przeproszę zaraz Izę! To się 
da jakoś ułożyć, załagodzić... 

— Wykluczone! Jest tak na ciebie oburzona, że sły­
szeć o niczym nie chce. Rotmistrz Grom -Grom eck i, któ­
ry był przypadkowo obecny przy tej awanturze, ujął się 
za nią i wyzwał cię na pojedynek... 

— Wyzwał mnie na pojedynek? 
— Tak, a Iza przez wdzięczność zaręczyła się z nim! 
— Bardzo przykra historia... Pojedynek, jak pojedy­

nek... Ale, może jakoś z Izą? Ratuj, Dodo... 
— Nic poradzić nie mogę! Szczególniej, że twoje za­

chowanie się na dancingu, wywołało powszechne obu­
rzenie! Chwiałeś się na nogach, wykrzykiwałeś jakieś 
głupstwa, słowem wywołałeś niebywały skandal. Skom­
promitowałeś nas wszystkich, gdyż dowiedziano się, że 
jesteś siostrzeńcem Horyńskiego. 

— Co ty mówisz? — jęknął. — Tak się zachowywa­
łem? Dlaczegóż ty — wykrzyknął raptem z wyrzutem — 
pozwoliłeś mi udać się do „Hadr i i " , widząc, że jestem 
pijany? 

— Powtarzam — Świtomirski unikał jego wzroku — 
sprawiałeś początkowo wrażenie trzeźwego. A potem, 
było za późno... Wyprowadziłem cię siłą z „Hadr i i " , lecz 
w jakim stanie!.. 

Darski pochwycił się za obolałą głowę. 
— Bardzo przykra historia! — wyszeptał. — Jak 

wybrnąć, jak zatuszować skandal? Więc, wyprowadziłeś 
mnie z ,,Hadrii" i przywiozłeś do ciebie, do domu? 

— Zaczekaj, to jeszcze nie wszystko! 
— Nie wszystko? — nowe przerażenie odbiło się na 

twarzy naszego bohatera 
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SKRZYWDZONA LIDIA 
*4$|EDZKIE PLOTKI. 

Tylko człowiek naiwny nie wierzy w 
złośliwość przedmiotów martwych. My, lu­
dzie doświadczeni, ludzie, którzy często 
cierpimy z powodu tej właśnie złośliwości 
przedmiotów martwych — wierzymy. 

Już pomijam telefon. Dziecko nawet 
wie, że to jest twór wyjątkowo złośliwy i 
perfidny, który — gdy raz do roku czeka­
my na „telefon z forsą" — właśnie wtedy 
psuje sie. Który dzwoni, gdy nie trzeba, 
a milczy, gdy chcemy, by dzwonił. Ale po­
mijam nawet telefon. Weźmy jednak rzecz 
tak pozornie niewinną, jak buty. 

Czy ktoś z państwa miał w życiu cia­
sne buty? Na pewno miał. Ten wie dosko­
nale, jakie złośliwe bydle jest but. Wcho­
dzimy do sklepu, przymierzamy buty, do­
skonałe. Nie za małe, nie za duże, akurat 
w gam raz. Zadowolony idzie człowiek do 
domu, przebiera się, kładzie nowe buty, 
wychodzi. Po godzinie prawy but zaczyna 
podejrzanie dolegać. Był wygodny — ro­
bi sie niewygodny. Po dwóch godzinach 
okazuje sie, że prawy but jest stanowczo 
ciasny. Zaczyna uwierać, noga boli, pie­
cze, tęsknimy za momentem, w którym 
będziemy mogli choćby na chwilę zdjąć 
prawy buł. Po upływie dalszej godziny o-
kazuje sie, ie lewy but również zaczyna 
„ciaśnieć". Człowiek chodzi już jakby na 
okaleczonych nogach. Cierpi. Przeklina. 
Wreszcie udaje mu się dyskretnie, gdzieś 
pod stolikiem w szynku czy kawiarni na 
chwilę zdjąć ten gorszy, ten prawy. Od­
dycha z ulgą. Jest mu błogo, Sądzi, że gdy 
teraz włoży but, już będzie dobrze. Tym­
czasem okazuje się, po ponownym włoże­
niu buta, ie jest jeszcze gorzej. Noga dzi­
wnie napęczniała. Lewy staje się również 
coraz dokuczliwszy. 

Po powrocie do domu, człowiek z pa­
sją rzuca buty w kąt i nazajutrz z ulgą kła­
dzie — atare buty. Nowe idą do szewca, 
Celem rozbicia ich. Po kilku dniach pono­
wnie kładziemy nowe buty, które pół dnia 
są dobre, zdaje nam się, że już szczęście 
jest osiągnięte, ie nóżka będzie się czuła 
w nowych butach, jak w łóżeczku i — po 
pół dnia okazuje się, ie jednak buty są 
ciasne, ie jednak uwierają, „p i j ą " i pieką. 

I człowiek męczy się w nowych butach 
tak długo, ai przestaną być nowe, a staną 
się stare. Wówczas nareszcie, gdy już stra­
ci fason, gdy się podrze, but robi się wy­
godny. Przyjemny. Taki swój, domowy, 
sympatycany, swojski. Ale jest już zni­
szczony, brzydki, „niewypada" w nim cho 
dzić, idziemy więc do szewca i kupujemy 
sobie nowe buły. Na razie są wygodne. 
Ale po paru godzinach okazuje się, że pra­
wy but jest trochę ciasny... 

I historia zaczyna się od nowa. 
Jest rzeczą tragiczną, że nie można ku­

pować butów od razu starych, że nowy 
but „musi" być niewygodny i zatruć czło­
wiekowi jycie. Bo czy człowiek w cias­
nych, niewygodnych butach może odczu­
wać radość życia? Może mieć humor? Mo­
że kochać? Może spokojnie pić i jeść? 
Może jasno myśleć? Niel 

Dlatego nonsensem jest zwyczaj cho­
dzenia w nowych, przyzwoitych butach. 
Przecież możemy się umówić, że będziemy 
wychodzili również na miasto w miłych, 
wygodnych, rannych pantofelkach. 

Ale co tu dużo gadać o bucie. Złośliwe 
są również inne przedmioty naszego co­
dziennego użytku. Weźcie panowie na ten 
przykład sztywny, nowy, biały kołnierzyk. 
Przecież to draństwo nigdy nie chce za­
piąć się na spinkę! Musimy wykręcać gło­
wę we wszystkie strony, musimy się zmor­
dować, spocić, naprzeklinać, zanim spinka 
wskoczy w otworek specjalnie dla niej przy 
gotowany. 

1 dlaczego spinka ginie zawsze wtedy, 
gdy nam się najbardziej śpieszy? Dlacze­
go krawat, który właśnie dziś chcemy wło­
żyć do tego ubrania jest pognieciony? 
Wszystkie inne są dobre, wyprasowane, a 
właśnie ten jeden, który chcemy włożyć — 
nie?! 

Złośliwość przedmiotów martwych jest 
wielka. 

OBMOWA. 
Podobnie, jak złośliwość kobiet, nazy­

wanych sąsiadkami. Sąsiadka nie może da 
rować drugiej sąsiadce, że tamta żyje, że 
również ma męża, że ma na obiad, że od­
dycha. 

Do kategorii takich sąsiadek należy 
Augusta Cirkiewicz. Jej sąsiadka jest L i ­
dia Szarbicc, osoba cicha i spokojna. I to 
widocznie denerwowało Augustę, zaczęła 
bowiem o Lid i i opowiadać po całej kamie­
nicy i kilku innych, że Lidia jest osobą 
strasznego, to jest bardzo lekkiego pro­
wadzenia się, że otruła już dwóch mężów, 
że żyje z mężczyzn, że... 

Straszne rzeczy opowiada i dlatego też 
została przez Sąd skazana na 30 złotych 
grzywny lub pięć dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

RADIO-KĄCIK* 
PONIEDZIAŁEK, 17 STYCZNIA. 

Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomośc i gospodirca* 
l i t . . Z pleśnią, po k r a j u — a Poznan ia 

16.15 Poetyczne o b r o k i — w w y k o n a n i u orkiestry 
A d a m a H e r m a n a — • K r a k o w a 

16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Na jwiększa na świecie kopa ln ia mleda i — 

. . . I . > I (ac L w o w a ) 
17.15 H I - , ital śpiewaczy A d e l i a y K o r y t k o • C i a p -

• k l e j 
17.50 P o g a d a n k i sportowa i wiadomości sportowe 
18.10 Uczni) się polskich i M U , W — lekcje p rowa­

dz i Luc jan waj«zczuk 
1 8 ) 0 P r o g r a m o * Jutra • 
H U ' . Audyc ja d la w i t 
19.00 Audyc ja żołnierska — ze L w o w a 
19.30 Spółdzielczość w gospodarstwie d o m o w y m — 

dyskusja 
19.50 Pogadanka aktualna 
•'0.00 Druga audycją wie lk iego konkursu zimowego 

Pulakirgo Hadia i k o n • I , IN ARTYSTÓW I. .I 

t ru „ M a ł e Qu i -Pro -Qu 

20. • 5 D z l e u n i k wieczorny 
20.05 Pogadanka aktualna 
21.00 M u z y k a tauerziia w wykonan iu mnie j o r k i e ­

stry I . . . H a d i a 
22.00 Arcydzie ła m u z y k i aymfo i i ic ine j — wykona 

orkie.-tra Polskiego Kadia 
22.50 Ostatnie wiadomości t ł i i e n n i k i wleezornege, 

przegląd pra iy 1 komunikat meteorologiczny 
23 .00—2100 Programy loka lne 
21.40 Nowości poetyckie o m ó w i W ł . S e b . ' 

ŁÓDŹ, jak K u i i y n , oroej 
14.00 Muzyka salonowa — płyty 
15.00 L i tera tura p r z e i m i k r o f o n d la w s r y i t k l c h : 

„ L a l k a " — Bolesława Prusa 
15.10 p i o s e n k i sentymentalne w w y k o n a n i u P o l i 

N e g r i — płyty 

iiżHit) owtnona zaginionej w 
Szofer na ławie oskarżonych 

ECH ZE STOLICY. 
Z y c l t W i r u m w k i l k i w i e r s z a c h 

Miejska służba zdrowia jak co roku 
przeprowadza lustracja miejsc wyrębu lo­
du, warunków przewozu i stanu sanitarne­
go lodowni. W tym celu zorganizowane są 
na punktach wjazdowych stolicy stałe 
punkty kontrolne, które zajmują sit prze­
glądem lodu. 

Obok kontrolerów sanitarnych udział w 
tej akcji bioja. przedstawiciele P. P. W ten 
sposób w ciągu ostatnich dni dokonano 
przeglądu 824 wozów z lodem, badając go 
przy pomocy barwnika. Do czasu ukończe­
nia wwozu lodu do stolicy stacje kontrolne 
na rogatkach będą czynne. 

* * * 
Roboty tunelowe 1 murarskie przy bu­

dowie kolektora na ulicy Leszno na odcin­
ku od ulicy Karolkowej do Młynarskiej zo­
stały juz wykończone. 

• • • 
Akcja pomocy Zimowej dla Bezrobot­

nych rozszerza się z każdym dniem na te­
renie Warszawy. 

W tych dniach dzięki staraniom Stołecz­
nego Obywatelskiego Komitetu Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym urządzony zostanie 
koncert w sali Filharmonii, z którego całko 
wity dochód przeznaczony został na Po­
moc Zimową. Poza tym drugi koncert od­
będzie sie Teatrze Wielkim z udziałem or­
kiestry symfonicznej. Polskiego Radia. W 
ten sposób umiejętnie połączono pożytecz­
ny cel niesienia pomocy biednym z rozpo­
wszechnieniem muzyki. 

MIK W LIJtUZmiK* 
Tarapaty kupca . — 

Z Bydgoszczy donosią: 
Niecodzienne zdarzenie miał znany ku­

piec J . G. (Dworcowa nr 71). Z polecenia 
Nadleśnictwa Nakło otrzymał ubitego dzi­
ka bez wszelkiej dyspozycji I dla reklamy 
wystawił go przed swoim składem. 

Tegoż dnia po południu zajechała przed 
skład p. G. elegancka 6-osobowa limuzy­
na. Wysiadł z niej pewien pan, domaga­
jąc się świadectwa badania dzika. Mimo 
udzielonych informacyj nastąpiło formslne 
aresztowanie dzika i odstawienie go do 
rzeźni miejskiej w 6-osobowej limuzynie. 

Po dugich staraniach w rzeźni miej­
skiej dzik zwolniony został z aresztu i po 
bardzo ścisłych oględzinach lekarskich, u-

ANDRE B1RABEAU. 

Partia pokera 
Piotr Leżok, młody, elegancki i przy­

stojny mężczyzna, gorącego był tempera­
mentu. Pod ostatnim tym określeniem ro­
zumieć należy, że „palił" się zarówno do 
kobiet jak i do kart. 

Pewnego dnia poznawszy uroczą panią 
Krystynę Rumeau zakochał się w niej bez 
pamięci. Jedno miał odtąd na myśli: widy­
wać panią swego serca jak najczęściej i 
przebywać w towarzystwie jej jak najdlu 
żej. 

Wobec tego, ie była mężatką postatał 
się przede wszystkim zawrzeć znajomość 
z jej mężem. Nic łatwiejszego w świecie 
handlowym. Pod pozorem jakiegoś dobre­
go interesu zaprosił pana Hipolita Ru­
meau do restauracji na obiad. 

Mężczyzna moie równie dobrze zrobić 
konkietę jak kobieta. Piotr Le^ok potrafił 
kilku zręcznymi pochlebstwami zdobyć ser­
ce pana Rumeau, który przy deserze zag.a-
dnął go znienacka: 

—- Czy lubi pan zagrać partyjkę od cza 
su do czasu? 

— O, bardzo często nawet! — wykrzy­
knął Leżok. 

— Doskonale! Bo j i również — pod­
chwycił pan Rumeau śmiejąc się — proszę 
się wybrać w takim razie jutro wieczorem 
do mnie. Mam zawsze kilku przyjaciół 
schodzących się na karty co sobotę. 

I oto, prędzej niż się spodziewał, ?iotr 
Leżok miał drzwi owczarni otwarte. Lecz 
dalej poszło mu jak z kamienia: podczas 

pierwszej swej bytności u państwa Rume iti 
mógł zaledwie całując panią domu w rękę 
zamienić z nią parę słów grzecznościo­
wych, gdyż małżonek jej przedstawiwszy 
go teściowi i teściowej z kolei zaciągnął 
niezwłocznie do palarni. 

— Chodź pan, chodź — mówił z pod­
nieceniem — jest właśnie stolik nieobsa-
dzony czwartym partnerem. 

ZaJ4wszy wskazane miejsce młody czio 
wiek przekonał się, ie nie mógł nawet w i ­
dzieć Krystyny siedzącej z rodzicami swy­
mi w salonie. 

Zobaczył ją przełomie wówczas dopie­
ro kiedy obchodząc jego stolik częstowała 
czarną kawą z likierem i łakociami.. 

Zrobiwszy wieczorem bilans owego 
wieczoru obliczył, że dwa obojętne spojrzę 
nia, uśmiech salonowy i parę banalnych 
słów upragnionej kobiety kosztowały go 
dwa tysiące franków. Gdy i w dostatnim 
tym domu nie grano małymi sławkami. 

Lecz Piotr Leżok nie tracił nadziei na 
przyszłość. Wobec tego, że gracze mają 
słabość do graczy, pan Rumeau zaprosił 
nowego swojego przyjaciela na partyjkę 
powtórnie. 

—Do przyszłej soboty, nieprawdaż' 
— rzekł ściskając mu dłoń na pożegnane. 

Młody człowiek stawił się oczywiście, 
ale i tym razem z siedzeniem na krześle i 
rękoma na zielonym stoliku spędził cały 
wieczót 

Lecz najciekawszym jest to, że pocli'o 
nicty grą nie myślał n*wet o Krystynie. 

Należałoby więc przypuszczać, że rie 
kochał jej dostatecznie. Przeciwnie. Zako­
chany był w niej po uszy. Marzył we dnie 

i w nocy o niej. Wyczekiwał z gorączko A , -
niecierpliwością chwil i , kiedy ją zobaczy. 

Ale skoro tylko zjswił się w jej domu, 
sadzano go przy zielonym stoliku i wów­
czas zapominał jak każdy zawołany gra:z 
o bożym świecie. 

Tym bardziej, że przegrywał. Kolejno, 
jak zwykle lecz ostateczny rezultat zawsze 
był przegraną. A nie był bogaty. Jako m ł > 
dy początkujący adwokat miał kilka zale­
dwie tysięcy franków które prędko sto­
pniały. 

Pewnego wieczoru przybył do państwa 
Rumeau z pożyczonymi trzema tysiącar: 
w kieszeni. Grano w pokera. 

Hipolit Rumeau, człowiek zimnej krwi, 
którego ani jeden niuskul twarzy i>ie drgał 
podczas gry, był przeciwnikiem szczegól­
niej niebezpiecznym w pokerze. W niespe! 
na dwie godziny łrzy tysiące franków L t -
żoka poszły. Grał teraz na słowo. I prze­
grywał w dalszym ciągu. Myśl o targnię­
ciu się na swe życie przeszywała jego 
mózg. 

Dobiegała północ. Teść i teściowa po­
wiedziawszy grającym dobranoc udali się 
na spoczynek. Mieszkali na wyższym pio­
trze lej samej kamienicy. Kombinacja dobo 
ieśli rodzina jest w dobrej komitywie z s.>-
bą. 

Po ode;,ściti teściów partia ciągnęła się 
dalej. Leżok siedzi.-)! naprzeciwko pana Ru 
meau. Ten ostatni ze stosem pieniędn 
przy sobie, partner jego z n ioym poza da 
nym słowem. Spojrzał na swoje karty i se r 

ce podskeczv!o mu w niersi: miał czter,' 
kara. Poprosił o kartf. Rumcan wziął dwie 
Tym razem serce Piotra Leźoka stanęło 

Ze Lwowa donoszą: 
Szofer lwowski, Józef Butkowski, zo­

stał aresztowany pod zarzutem zamordo­
wania swej żony, która zniknęła gdzieś w 
tajemniczy sposób. Jednak po kilkumiesię­
cznym śledztwie sprawę tę umorzono, gdyż 
podejrzenia, skierowane przeciw Butkow-
skiemu okazały się bezpodstawne. 

Zatrzymano go zaś w areszcie ze wzglę­
du na to, że prokuratura obwiniła go o in­
ne sprawki, mianowicie o usilowane prze­
kupienie posterunkowego P. P., dyżurnego 
I I Komisariatu i nakłonienie go, aby mu 
wydal zakwestionowaną książeczkę oszczę 
dnościową zaginionej żony, opiewającą na 
1250 złotych. Prócz tego oskarżono But-
kowskiego o pobicie na ul. Akademickiej 
jego sąsiadki, Tekli Gędzińskiej, za zezna­
nia, którcmi go obciążyła w toku docho­
dzeń. 

Oskarżony Butkowski w sprawie pier-

15.27 L ó d A i e wiadoni. . . . - i g iełdowe 
1.1 U ! Wiadomośc i sportowe loka lne 
18.13 M i n i a t u r y for tep ianowe — r. Katowic 
18.40 Audycja l i l e ra rka . W i.-rTAC Aleksandr* M » l l -

l i ewsk iego 
18.55 u . I W . : u,,o programu 
23.00—23.30 M u z y k a I s s e t u a i ł u u n . o k i — płyty 

WTOREK, 18 STYCZNIA. , 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.1."i l,' . • u poranna 
fi.20 (; i i i inastyka 
6.40 M u z y k a i |>łyt 
7.00 D / l e n n i k poranny 
7.15 M u z y k a z płyt 
8.00 Audyc ja dla szkól 
8 . 1 0 - 1 1 . 1 5 Przerwa 

11.15 Audyc ja d la szkół 
11.10 M u z y k a skrzypcowa — płyty 

.11.57 Sygnał C Z M I I i he jna ł t K r a k o w a 
12.03 A u d y c j a p o ł u d n i o w a 
15.30 Wiadomośc i gospodarcze 
15.45 Rzee iy ciekawe i p l f e i u ezfM-i świata — au­

dycja il la dzieci a taniyr fa (» Pn /nania) 
16.05 Przeg ląd ak t i i l l oośr i f inansowo . gospodar­

czych 
16.13 Walce Wuld tcuf la — wykona orkiestra woj­

skowa (z Poznania ) 
16.31) P o g a d a n k i aktualna 
17.00 W pustyni T rypo l i su — fel ie ton (z L o d z i ) 
17.13 Reci ta l for tepianowy — » K r a k o w a 

mu w gardle: piątą jego karlą było kato. 
Miał więc „f lusk". Ale co miał Rumeau''' 
Jeżeli „ f u l i " Leżok był ocalony. Jeśli „po­
ker*" był zgubiony. 

Spojrzał na stos banknotów — z pięć­
dziesiąt tysięcy franków może — leżących 
tamtemu pod ręką i zaryzykował z czołem 
w pocie: 

— To com winien panu prus to co pan 
masz przed sobą. 

— Dobrze — odparł. 
W chwili kiedy mieli obaj odkryć swo­

je karty, nim zdążyli rozległ się na piętrze 
teściów okrzyk przerażenia wraz z IK.rgk.r-
sem upadających ciał. 

Wszczął się popłoch. Położywszy karty 
grający odepchnęli krzesła i pobiegli na 
schody prowadzące do mieszkania teściów, 
gdzie zastali oboje leżących w omdleniu 
na posadzce. 

Włamywacze grabili lokal w cliwiii 
gdy starzy nadeszli. Bandyci zaskoczeń 
uderzywszy ich uciekli. 

— Trzeba wezwać lekarza natych-
miast — zawołał Leżok itajprzytomniejs ,y 
ze wszystkich. 

— Tak! — podchwyciła Krystyna łka­
jąc — ale nie ma telefonu tutaj. Jest w pa 
larni. Może pan będzie łaskaw zejść na d>l 
i zadzwonić. 

Piotr LelOk pobiegł do telefonu pod­
czas gdy państwo Rumeau krzątali się o-
koło nieszczęśliwych. 

Porozumiawszy się z doktorem Lei^k 
zawiesił słuchawkę. Wzrok jego padł na 
zielony stolik, gdzie karty jego i pana d>-
mti leżały naprzeciwko stet>»? nietknięY 
Kilka kart spadło na krzesła i posadzkę. 

wszego zarzutu oświadczył, że książeczka 
wkładkowa była faktycznie jego własno­
ścią, a on znalazłszy się bez grosza, udał 
się do Komisariatu i prosił o zwrot ksią­
żeczki. Jeśli istotnie przyrzekł posterun- i 
kowemu 50 złotych, to chyba nie zdawał 
sobie sprawy z tego, co zrobił. 

Natomiast przyznał się Butkowski do 
pobicia sąsiadki Gędzińskiej, twierdząc, że 
dowiedziawszy się o tym, iż ona obwinia 
go o zamordowanie żony, stracii panowa- 1 
nie nad sobą. Oskarżony bowiem żonę swą 
bardzo kochał i nie byłby zdolny do popeł­
nienia tak potwornej zbrodni. Żona już po- j 
przednio dwukrotnie uciekała ze Lwowa 
i wracała do zeznającego. Możliwe, że u-
ciekła po raz trzeci. 

Sąd skazał Butkowskiego na sześć mie 
sięcy bezwzględnego więzienia, z zalicze­
niem pięciu miesięcy i 20 dni aresztu śled­
czego i 50 złotych grzywny. 

17.50 N i s k i e temperatury w prayrodz le— pogadan-
k i ( z K r a k o w a ) 

18.00 W u.. I., NI I.'.-i sportowe 
18 10 Skrzynka techniczna 
18.25 Program na j u t r o 
18.15 A u d y c j i d la wsi 
P/.00 Przy stol iku l i u r c c I l M * ! StontlWceJc czy p o -

1 9 , 3 0 Ku l i ka tMÓrr/o-ć c h ó r a l n i — w w y k o n a n i a 
chóru „ H i u f a " 

19.5(1 Pogadanka i k t u a l o * 
20.00 „ M u z pod dr / .w ian i i " — operetka w 1 akcie 

Jakuba <*flenln.I Im / e l.»owa 
20.30 Dz ienn ik w iec /orny 

21.00 Pogadanka aktualna 
21.05 Koncer t s y m f o n i r i n y w w y k o n a n i u orkiestry 

symfonicznej Pomorskiego T o w a r i y s t w a M u s y . 
ranego —• z T o r u n i a 

22.05 M u z y k a taneczna w wykonan iu m a l e j o r k i e ­
stry Polskiego It.nliii 

22.50 Ostatnie wiadomości dz ienn ika wieczornego, 
przeglud prasy i k o m u n i k a t meteorologiczny 

23.00—21.00 Programy loka lne 
ł.ÓDŹ. jak Raayn, omi 

11.00 T a ń c e symfoniczne — płyty * 
15.00 P o r a d n i k sportowy loka lny 
15.05 O wszystkim po t r o i z k u 
15.10 P iosenki w w y k o n a n i u Gustawa Messeio — 
15.27 I . . . L / K u - wiadomości giełdowe 
18.10 W KUL -. i aportowe loka lne 
18.15 Aktualności 
ll!.2fi Słuchowisko pt. „Styczniowe akordy' 
18.55 Odczytanie p r o g r a m u 

i Młody człowiek miał w uszach swoje 
słowa: „To com win'*-'" panu plus to c\ 

[pan masz przed sobą" i odpowiedź Ru­
meau „dobrze"- P» r!ia była więc rozegra­
na. Wygra! ją h l ° przegrał. Był sam w po­
koju. 

Nieodparlą ciekawością pchnięty zbli­
żył się do stolika i odkrył karty swego 
partnera. Miał „fuli". Leżok wygrał zatem. 
Wygrał paczkę banknotów leżącą przy kan­
tach pana Rumeau! 

— Doktór przyjdzie? — rozległ się 
głos nadchodzącego pana domu. — Zdaje 
mi się zresztą, ie stan teściów moich nie 
jest niebezpieczny. Ale wypadek ten zepsuł 
nam partię... 

Wziął swoje — właściwie partnera swe 
go banknoty i wsunął do kieszeni. Leżok o 
mały włos nie krzyknął: „Ależ gra była 
skończona! Wygrałem!" 

Lecz Rumeau nie spuszczał zeń wzroku 
Zastał adwokata samego w palarni. Z rę­
koma na kartach. Gdyby pokazał mu tenz 
swoje karty, swoją grę zwycięską Rumer.u 
mógłby pomyśleć, że zestawił ją przed 
chwilą... dopuścił się oszustwa, kradzieży f 
po prosiu. 

-— Odbijemy to sobie następnym ra­
zem — dodał Rumeau na pożegnanie. 

Leżok nie pokazał się już nigdy w je^i 
domu. Dla spłacenia długu honorowego, 
który zaciągnął grając na słowo miał do 
wyboru samobójstwo lub nędzę. Wybrał 
oslainią. 

Trwała trzy lata w ciągu których wy­
rzekł się widoku Krystyny Rumeau na za­
wsze, gdyż znienawidził ia całym sercem 

TL J. S. 

Gdy dziecko straci matkę... 
Zeznanie 7-lelnIego chłopca. 

Ł O D Ż , dn. 17.1. — S;id Okręgowy rozpatn 
wal wczoraj niezwykła, sprawę. Ojciec siedmio 
letniego chłopca podał skargę do prokuratora 
ni krewnych swej pierwszej żony, że mu S I M 
zatrzymali syna i nie chcą oddać. 

Tło tej sprawy przedstawia się następują.;.). 
Zamieszkały w Zgierzu W . Twardowski , 

wdowiec ożenił się iy.)5 roku po raz drugi. Po­
zostały po pierwszej żonie mały chłopiec M.i-
iniiś pod opieka drugiej matki nie czul się do­
brze. Skarży! się do krewnych, że macocha go 
bije, a raz nawet zamknęła za karę do komóYtl. 
Ponieważ przy tym bardzo żle wyg'adat, więc 
siostra pierwszej żony Twardowskiego, Olcz;i-
kowa postanowiła wziąć chłopca na kilka tygod 
ni do siebie. 

-Olczakowie mieszkali w Katach, zdzle oj­
ciec jej miał dość duży ogród, Twardowski 
więc z chęcią oddal im dziecko wiedząc, że 
będzie mulo tam lepsze warunki. 

Mantu! pojechał do ojcostwa na jesień i byl 
tam przeszło rok, to jest do czasu, kiedy ii 
skutek skargi wystosowane) do prokuratora od 
dano go znów ojcu. Zaznaczyć należy. Iż trzy 
razy był po niego ojciec, a raz przyjechała 
matka lecz Olczakowie nie chcic'i oddać chłop­
ca. 

Ody przyjechała po dziecko Twardowska, 
M.inius bawił się na ulicy, zabrała więc go ze 
sobą. i zaprowadziła tymczasem (dopóki nie we 

irale lego rzeczy) do swego brata w Kałach. 
Tu przyszła Olczakowa i chłopca z powrotsttl 
wzięła do domu, mówiąc, „Ja mam większe do 
niego prawo, niż ty". 

Jeszcze raz przyjechali Twardowscy po sy« 
na, a potem wnieśli skargę do prokuratora, kfó 
ry postawił w stan oskarżenia oboje małżon­
ków: Władysława 1 Cichaline Olczaków. 

Oskarżeni wyjaśnili, że sam Twardowski 
przysłał Im chłopca, który polem, gdy zo chcia 
no zabrać plakat i prosił się ciotkę, aby go nia 
oddawała, gdyż macocha go bije. Za'- im by!o 
chłopca, więc oczywiście trzymali zo u siebie. 

Za cały czas pobytu chłopca nie wzięli anj 
grosza W Y N A G R I K L Z E N I A . 

Mały Marian w charakterze świadka stwier 
dza, że mu było u cioci bardzo dobrze, a na PT 
tanie sędziego, gdzie by chciał B Y Ć teraz, o» I 
świadczą, Że u cioci l tatusia. 

Przewód sadowy wykazał , że olciec nie in­
teresował się zbytnio synem I nie dopominał 
zbyt gwałtownie o powrót jego do domu. Na 
przeszło rok nieobecności .1 razy zaledwie Zi 
odwiedził. Matka zaś również niezbyt czuta o-
taczala go opieka, podczas G D Y oskarżeni, co 
mogli zrobili, aby mu się dobrze działo, mimo, 
że maja. dwoje własnych dzieci. 

Sad z tvch względów Władysława I Micha­
linę Olczaków od winy I kary uwolnił. 

http://iK.rgk.r-
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Czeka nas mecz z Niemcami. 

Tryumf przeszedł oczeta»9f.a. 
Polscy p i ę ś ć . a r z e pokonali Włochów 11: 5 . 

Pierwsze niepowodzenie hoKeistów polskich 
Szwcijcarii. 

Mecz bokserski Polska — Włochy, ro 
zegrany w obecności 3 tysięcy widzów w 
Cyrku Warszawskim, zakończył się wspa 
niałym zwycięstwem pięściarzy polskicli 
w stosunku 11:5. 

Polacy wałczyli b. dobrze, a wyróżni­
l i się specjalnie Woźniakiewicz, Kolczyń­
ski, Chmielewski i Szymura. 

Wyniki walk były następujące: 
W wadze muszij Rnlholc (P> zremi­

sował z Nardccchią ( W ) . Włoch był nie­
zwykle żywiołowy i szybki. Walka przez 
wszystkie rundy b. żywa i zażarta. 

W wadze koguciej Sergo (W) poko­
nał nieznacznie na punkty Koziołka (P) . 
Sergo był bardziej agresywny i szybszy. 
Koziołek jednak lepiej zbierał punkty. Dc 
cyzja sędziów krzywdzi Polaka. 

W wadze piórkowej Czortek (P) po 
emocjonującej walce pokonał na punkty 
Montaniariego ( W ) . Czortek atakował z 
furią wc wszystkich trzech rundach. Po­
czątkowo walka była dość wyrównana, je 
dnak stopniowo Czortek uzyskał przewa 
gę i walkę wygrał. 

W lekkiej Woźniakiewicz (P) pokonał 
na puntky racchiuiego ( W ) . Woźniakie­
wicz walczył nadspodziewanie dobrze i z 
dużą wolą zwycięstwa. Ataki Woźniakic-
wicza zmęczyły w końcu Wiocha, który 
pomimo, iż wykazał duła. klasę, nie zaw 
sze umiał sobie poradzić z seriami cio­
sów Woiniakiewicza. 

W wadze półśredniej Kolczyński (P) 
pokonał na punkty Pittoriego ( W ) . 

W wadze średniej Chmielewski (P) 
pokonał pewnie na punkty Binazziego 
( W ) . Chmielewski przez cały czas wal 
ki oszczędzał prawą rękę, operując prze­
ważnie lewą. Był on szybszy i groźniej­
szy w ciosach, a zwłaszcza w walce na 
dystans. 

W wadze półciężkiej Szymura (P) po 
konał na punkty Terazzina ( W ) . W I-ej 
rundzie zanosiło się na nokaut, gdyż 
Włoch był zamroczony. Dalsze rundy na 
leżały również do Szymury, który podwyż 
szył prowadzenie dla Polski do 11:3. 

Wreszcie w wadze ciężkiej Wągrow-
ski (P) przegrał nieznacznie w wailce z 
Lazzarim ( W ) . Wągrowski stoczył ze 
swym znakomitym przeciwnikiem niemal 
równorzędną walkę, a o jego porażce za­
decydował nok-down w 1 II-ej rundzie. 

Zwycięstwo Polski publiczność przyję 
la owacyjnie. 

Sędziował w ringu p. Schroder (Nlem 
cy). Punktowali pp.: dcl Fante (Wiochy) 
i Suszczyński (Polska). 

Po meczu z Włochami pięściarzy pol­
skich czeka obecnie wielka próba w posta 
ci meczu z Niemcami (dn. 13 lutego br. 
w Poznaniu). Będą to zawody o moralny 
tytuł mistrza drużynowego Europy w bo­
ksie. 

Sędziowie-żydzi wyeliminowani!. 
7 klubów za wnioskiem prezesa Warty 

Pier wszy mecz ligowy w Łodzi 24 kwietnia 
T E R M I N A R Z R O X « R y « f ^ R * 

N a zakończenie obrad walnego zgromadze­
nia L ig i uchwalono terminarz mistrzontw ligo­
wych na rok i :>:,•., a mianowicie: 

10 kwietnia: Wielo — A K S , Warszawianka 
— Ł K S , W a r t a — Polonia, Pogoń — Crocovia, 
Kuch — Śmigły. 

24 kwietnia: Crncovia — W a r t a , Polonia 
— Ruch, Ł K S — Wisła , A K S — Warszawian­
ka , Śmigły — Pogoń. 

ł ma ja : Wisła — Cracovia, Warszawianka 
— Polonia, Pogoń — Ł K S , Kuch — W a r t a , 
Smigly — A K S . 

8 ma ja : CracovIa — fłmigly, Polonia — To 
rroń, W a r t a — WiBla, Ł K S — A K S , Kuch _ 
Wariłzuwiailku. 

15 ma ja j -Wiała — Kuch, Warszawianka — 
Śmigły, Ł K S — Polonia, Pogoń — W a r t a , 
A K S — Cracovia. 

29 maja: Cracovia — Polonia, Warszawian 
k a — Pogoń, W a r t a — Ł K S , Ruch — A K S , 
(możliwe, że mocz ten przeniesiony będzie na 
27 marca) , Śmigły — Wis ła . 

12 czerwca: Wisła — Warszawianka, Po­
lonia — Śmigły, Ł K S - - Cracoyla, P o g o ń — 
Kuch, A K S _ W a r t a (ze względu na mistrzo­
stwa świata istnieje możliwość przesunięcia 
meczów na połowę l ipca) . 

19 czerwca: Wisła — Pogoń, Polonia — 
A K S , W a r t a — Warszawinnka, Ł K S — Śmigły 
Kuch — Cracovia. 

2G czerwca: Cracovia — Ruch, Warszawian 
ku — War ta , Pogoń — Wisła, A K S — Polonia 
Śmigły — Ł K S . 

8 lipca: Crncovla — Warszawianka, Polonia 
— Wisła , War ta — Smigly, A K S — Pogoń, 
Ł K S — Kuch. 

21 sierpnia: Cracovia — Ł K S , Warszawian 
ka Wisła, W a r t a — A K S , Ruch — Pogoń, 
Smigly — Polonia. 

28 sierpnia: Wisła — Śmigły, Polonia — 
Cracovia, ŁKS — W a r t a , Pogoń — Warsza 
wianka, A K S — Kuch. 

4 września: Craoovia — A K S , Polonia — 
Ł K S , W a r t a — Pogoń, Ruch — Wisła, Śmigły 
— Warszawianka. 

11 września: Wisła — W a r t a , Warszawian 
ka — Ruch. Pogoń — Polonia, A K S — Ł K S , 
Smigly — Cracovia. 

2 października: Cracovia — Wisła , Polonia 
— Warszawianka, W a r t a — Ruch, Ł K S — Po 
goń, A K S — śmigły. , 

9 października: Wisła — Polonia, Warsza­
wianka — Cracovia, Pogoń — A K S , Ruch — 
Ł K S , śmigły — W a r t a . 

16 października: Cracovia — Pogoń, Polo 
nia — W a r t a , Ł K S — Warszawianka, A K S 
— Wisła, śmigły _ Ruch. 

30 października: Wis ła — Ł K S , Warsza­
wianka — A K S , W a r t a — C r a w l a , Pogoń — 
— śmigły, Ruch — Polonia. 

W Zurychu odbył się pierwszy występ 
polskiej reprezentacji hokejowej na tere­
nie Szwajcarii. Przeciwnikiem Polaków 
była najlepsza drużyna szwajcarska Z i i -
richer Schlitschuhclub, w której składzie 
występuje czterech reprezentantów Szwaj 
carii oraz 1 kanadyjczyk Durl ing. 

Polacy wystąpili w składzie: Stogow-
ski, Ludwiczak, Kasprzak, I atak: Mar-
chewczyk, Wolkowski i Król, II atak: 
Stupnicki, Burda, Zieliński. 

Mecz zakończył się zwycięstwem Szwaj 

carów w stosunku 3:1 (1:0, 0 :1 , 2:1). 
W I-ej tercji Szwajcarzy przeważali 

zdobywając bramkę przez Kesslera, w I I 
Polacy wyrównali przez Zielińskiego, u-
trzymtijąc grę równorzędną, wreszcie w 
111-ej tercji Szwajcarom udało się zdobyć 
dalsze dwie bramki przez Kanadyjczyka 
DUrlinga. ? 

Łodzianin Król, grał dobrze aczkolwiek 
w II-ej rundzie zaprzepaści! okazję zdo­
bycia bramki. 

W .dalszym ciągu obrad walnego zgro­
madzenia ligi zatwierdzono preliminarz bud 
żetowy ligi. w sprawie „Dnia Ligi", to zde­
cydowano go przenieść na listupad. 

Po naradach „Komisji-matki" przeprowa 
dzono wybory uzupełniające, które dały wy 
ni.k następujący: prezes płk. dr. Karol Ru­
dolf, pierwszy wiceprezes — mgr. Skwar-
ezyński (ponownie), skarbnik — dr. Rokita 
(ponownie). 

Kandydatura nowego prezesa ligi pik. Ru­
dolfa spotkała się podobno z nieoficjalnym 
sprzeciwem ze strony PZPN. który na to sta 
nowisko desygnował nawet jednego ze 
swych wiceprezesów. 

Do wydziału gier i dyscypliny wybrano 
ponownie pp. Zastawniaka i Lipkę. Do de­
legacji ligi na walne zgromadzenie PZPN. 
wybrano, poza przedstawicielami zarządu, 
dr. Obrubańskiego, Rybarczyka i Rębal-
skiego. 

Z okazji 10-lecia istnienia ligi nadano 
„Odznakę Ligi" następującym osobom: dr. 

Rokita, dyr. Szmid, Wolanin, Szenajch, 
F.ysymontt oraz. z klubów: insp. Oetler 
(Ruch), dyr. Orzclski (Wisła), dyr. Kuczyk 
(Warta), płk. Oebel (Warszawianka) i Rę-
balski (ŁKS). . 

Uchwalono następnie przyjąć norwy sta­
tut ligi PZPN., wprowadzenie dni ligowych, 
t. j . by w terminach meczów wszystkie klu­

by były czynne, zdecydowano zwolnić K. S 
Dąb od opłat członkowskich za rok ubiegły 
zalecono zarządowi poczynienie star;tń u 
odpowiednich władz o stworzenie domu zdro 
wia dla sportowców, wreszcie uchwalono 
zalecić delegacji ligi na walne zgromadzenie 
PZPN. by wypowiedziała się przeciwko 
WiliOBkOWł zarządu PZPN. odnośnie do wpro 
wadzenia udziału graczy ligowych w roz­
grywkach o puhar Polski. Delegaci klubów 
zaznaczyli przy tym, że rozgrywki o puhar 
Polski stworzone zostały dla reprezentacji 
okręgowych celem podciągnięcia słabszych 
okręgów-. 

W wolnych wnioskach prezes Warty, dyr. 
Kubczyk (były prezes związku bokserów), 
postawił dezyderat pod adresem wydziału 
spraw sędziowskich PZPN. treści następują­
cej: „Kluby ligowe nie życzą sobie, by ich 
zawody sędziowali sędziowie żydowscy, a 
te kluby, które się z ta uchwała nic solida­
ryzują, winny donieść o tvm do W. S. S. 
przy PZPN. 

Za wnioskiem tym wypowiedziało się 7 
klubów. Wniosek przeszedł głosami nastę­
pujących klubów: Warty, Ruchu, AKS-u, 
Wisły] Pogoni, Warszawianki i WKS. Śmi­
gły. Przeciwko wnioskowi głosowały klu­
by: Cracovia i Polonia. Delegat ŁKS-u 

wstrzymał się od głosowania. (Głos wstrzy­
mujący liczy się za wnioskiem). 

HKS ma iuż zapewniony tytuł 
P i ł H a ręczna w Ł o d z i . 

W dalszym ciągu rozgrywek w pił-:* 
siatkowej o mistrzostwo męskich drużyn łfi 
azkiej klasy A. ŁKS wykazał dość dobrą 
formę bijąc zdecydowanie SKS 2:0, (16, 
14, 15:4) HKS który ma już zapewniony 
tytuł mistrza wygrał z drużyną WKS 2:0 
(16:4 15:9) Drużyny IKP i TUR nie sta­
wiły się od rozgrywek to też 4 mecze za­
łatwiono walk-owerami jak następuje ŁKS 
— IKP 2:0, HKS — TUR 2:0, WKS — 
TUR 2:0, i SKS _ TUR 2:0 

W zawodach koszykówki męskiej klasy 
A padły następujące wynik i : Zjednoczone 
— PPW 30:17, i Wima — UT. 47:18. Po 
z'om koszykówki bardzo niski. 

Mistrzostwa Polski w siatkówce pań to 
zegrane zostaną w dniach 22 i 23 bm. w 
Biześciu nad Bugiem. Zespoły uczestniczą 
re w rozgrywkach podzielone zostały na 
dwie grupy: 1-sza — AZS — Warszawa, 
Olsza — Kraków, KPW — Poznań, i Po-
goń — Brześć, 2-ga HKS — Łódź, AZS — 
Lwów, KPW — Katowice i Unia — Lub' i r 
Los był rzeczywiście przychylny dla łodzią 
nck które znalazły się w słabej grupie. — 
Udział w rozgrywkach finałowych mają za 
pewniony. 

Mistrzostwa Polski w siatkówce me> 
nkici i drużyn w dniach 28. 29 i 30 bm w 
ł.rdzi zgromadzą na starcie aż 12 d r u ż / i , 
któ:e podzielone zostaną na 4 gruby. 

)-sza —Polonia Warsz., KPW Po-ert 
rzanin Toruń, KPW Katowice 2-ga AZS 
Lwów, KPW Poznań, Sokół Bia'ystok, 3-a 
AZS — Warszawa, HKS Łódź, Pogoń — 
Biześć, 4-ta KPW Wilno, mistrz Krakowa, 
U'. •> L t i t i in . 

Do finału wejdzie po jednej druiyni? t 
icaż.lej grupy. 

ŁKS rozpoczyna w bieżącym tygodniu 
wewnętrzno — klubowy turniej siatkówki 
par mieszanych. 

Sport w kilku słowach 

-ooo 

W Lipinach odbył się towarzyski mecz 
piłkarski między Ruchem a Naprzodem, 
zakończony pewnym zwycięstwem Ru­
chu w stosunku 5:1 (1 :1 ) . Bramki dla Ru 
chu zdobyli : Peterek i Wodarz po 2, Wie-
choczek 1 , bramkę dla Naprzodu strzelił 
Wieczorek. 

W Katowicach Dąb, pokonał drużynę 
l igi śląskiej Cołcordię, w stosunku 4:1 
(1 :1 ) . , 

Odbył się w Neapolu na stadionie Li t to 
rio mecz koszykówki pomiędzy akademie 
kimi reprezentacjami Polski i Włoch. Zwy 
cięstwo odniosła drużyna włoska w stośun 
ku 50:33. 

Na skoczni brzucliowieckicj pod Lwo­
wem, zakończyły się międzynarodowe, aka 
demickie narciarskie mistrzostwa w kombi 
nacji klasycznej. 

Zawody wywołały znaczne zaintereso 
wanie, gromadząc na skoczni przeszło 1500 
widzów. 

Tytuł akademickiego mistrza zdobył 
Orlewicz (Wisła Zakopane). 

W konkursie otwartym skoków zwycię 
żył Finn Hovi . 

Białe szaleństwo" ludzi pracy! 
(Kolonie leczniczo-wypoczunkowe dla robotnic) 

— Ro mania i l e o p o r u j . ' ! Przy l i i ku W lewo trze 
l.n m o n i o nacisnąć prawa nartę, l ekko kantowa* 
wymmęć ja naprzód, u pulem polem p r z e m i e l e w lewo 
ciężar ciała. T y l e razy pokazy widmu mumie , a ma­
ma swoje. I sypie sie mama na byle p a g ó i k u . 

Jeden r pensjonatów, M których knateruje koloni" 

Czterdziestoletnia kobie ta , ubrana w nieco za 
obszerne spodnie, ze skruszona m i n a wysłuchuje 
r,-pi> mly od k i lkunasto le tn ie j dz iewczyny, która 
kręci «i« nu nartach, wywi ja w zapale k i j k a m i i de-

, l n i c , juk to n i l e * ; kręcić te ł u k i . 
E c h ! Hoże kochany'. ' Starsza kobieta patrzy, siu 

I, o m ó w , j e j przemądrza ła , zuchwała w 

k, 

11. 

t ł ia 

I tę beztroskę, juka j e j dano w czasie półmics ięrz 
nc(!o pobytu, D o m , kuchnia , garnk i , fabryka — cułu 
harówka oddul i ła sie nu odległość M dni . T y m »ię 
t łumaczy też, że ona, „matka d z i e c i o m " i poważna 
kobieta , dała sie namówić i p t Y ł d u j e w dzień do 
południa w ośnieżonych spodniach. T a k i e to g łup­
stwa legnij sie tu na Podha lu w zimie . 

A takich juk ona „poważnych kob ie t " jest tu-
l a j Więcej, W trzech wi l lach w Poronin ie zakwate­
rowała si f ko lon ia leczniczo - wypoczynkowa dla 
ro o in i r . K o l o n i a u t rzymywana jest przez Z a k ł a d 

•ezpieczeń Społecznych, organizacja pozostaje pod 

Ir 
d 

»j , r . !odeśr i córka, ale minę ma takę. j a k b y eheia 
powiedzieć: „ D o b r z e c i , smarku lo , wydz iwiać 

ale jakby.; mia ła te lata, co j a . tobyś t e i 
Jf*nłn f i i ) 1 ! | e w śniegu". Starsza kobie ta zapali ła się 

n « u k i , ale j ' j 1 0 jakoś kiepsko wychodz i . M i n i e 
J " * "'edłuRO ur lop , u ona wr iaż ty lko po p łask im, 
I 1 •"" *Jeżd:.t, to zawsze w użyciu j c t naturalny 
I " n u l e , „ | n , K . spodnie. A l e m i n ę , min io wszy­
stko, n i n w j 0 , w , i „ n a , choć wytarzana jest w p o ­
s z y t y m śnU-t,, dokumentn ie . P o g o d n y m i oczami 
i i rozwei f lone twarzą śmieje się nie w iadomo dn 
kopo czy do r / r g o ? 1)„ siebie, do córk i , do cudow­
nego ^ho-za P i k r y t i go iskrzącym sie w słońcu śnie­
g iem, " ' ^ * t e , r f | | 0 przed nia srebrzystego 
»"»->»'» T a t r ? T a k , chyba do wszystkiego r a z e m ! 

Po raz P e r w ^ y w . y c i u v „ | „ t | z k u " wy­
korzystuję sw»j ur lop, Zostawi łam za sohę na te 
dwa lygorlnie całe to marne , codzienne życie, dusz­
ne powietrze f a b r y e n n i ciężkie w swej n ie iwlan-
nośei k łopoty domowe j ' W B tygodnie W górach, 
w słońce, na smego. O d k r y ł s:ę przed nia nowy 
świat, lachlysnęła ; ' f l ' u prostu czystym powie t r zem 

, ^ i t i e r : r / i n « ś ć " kolonii przed jedną z kimter. 

k i e r u n k i e m U r z ę d u \Tychowania Fizycznego. Obe­
cnie przebywa tu 106 robotnie z M o n o p o l u T y t o ­
niowego, z Państwowych Z a k ł a d ó w U m u n d u r o w a ­
nia i • wie lu mniejszych fabryczek i sklepów. W ci» 
gu trzech miesięcy z imowych prze jdz ie przez obóz 
siedem turnusów ur lopowych , przeszło 700 robotn ic 
znajdzie na okres dwóch tygodni idealne w a r u n k i 
k l imatyczne , zdrowe wyż>wicnie i możność u p r a ­
wianiu sportu. Z pobytu na koloniueh robotnice k o ­
rzystają bezpłatnie. Prze jazdy albo s:i oplarane 
przez Z .U .S . , albo uczestniczki uzyskuje ulgi kole­
jowe w wysokości 80 procent. N i c więc dz iwnego, 
że ko lon ie leczniczo - wypoczynkowe sg obesłane 
t łumnie i że obok nie letnich z n a j d u j ; się, tu czter­

dziestoletnie, spracowane robotnice. Sa tu m a t k i z 
( o r k a m i . M łodsze , zapalone rzucają się natura ln ie 
do , n u r l , starsze z większa rezerwa odnoszę się do 
lego sportu. Chętniej l eżaku ję , spaceruję, odbywa-
ję różne wycieczki piechota, ale nie na deskach — 
„nic pasuje to starej kob iec ie" — hurdzo rzadko du 
się tuka kobieta numówić na „biu łe szaleństwo". 

Cały sprzęt narciarski od butów i nart , a£ do 
swetrów i łupuwic wiecznie, zakupiony został przez 
Z .U .S . i wypożyczany jest uczestniczkom ko lon i i bez 
płatnie. Specjulnu instruktorka szkoli chętnie do 
nauk i w trudnej sztuce jazdy na jesionowych de­
skach. Jest na miejscu izba chorych, apteczka, jest 
lekarka na wsze lk i wypadek , ale j a k do te j pacy 
nie trzeba było korzystać z j e j pomocy. I z b a cho­rych świeci pus tkami , a lekarka nudz i łaby się tu ­
taj han iebn ie , gdyby nie to, że sama jest m łode za­
palone narciarkę. 

D z i e ń schodzi według regu laminu . Cztery razy 
dz iennie posi łek , parę godzin j azdy na nartach, l e ­
żakowanie , w y k ł a d y z wychowania obywatelskiego, 
różne wycieczki do Zakopanego, na Kasprowy 
W i e r c h , na H u k o w i n ę •— wszędzie, gdzie można coś 
ciekawego zobaczyć — to t e i n ie w i a d o m o , k i e d y 
prze jdz ie te l t dn i . 

„ N o , żeby tam nie wiem co, to muszę na przy ­
szłe z imę znów l u przyjechać" — osoba, k tóra wy­
głasza to poważne zdanie, wyględa ca łk iem niepo­
ważnie. O d czapki , aż po nogawki spodni jedna k u -

Drużyna bokserska warszawskiej Po­
lonii sprawiła łódzkiej publiczności zawód, 
gdyż przybyła na zawody z Hakoahcm w 
liczbie tylko sześciu zawodników bez W i 
zińskiejro i Sowińskiego w wagach cięż­
kich. W dodatku zamiast Małeckiego wystą 
pił rezerwowy Aleksandrowicz. Wynik 
ogłoszono jako remisowy 8:8 (uwzględnia 
jąc walkovery dla Ilakoahu w wagach pół 
ciężkiej i ciężkiej), jednak faktyczny wynik 
ringowy był 8:4 dla Polonii Mecz miał 
przebieg dość burzliwy, gdyż wobec nie­
sfornego zachowania się publiczności (rzu 
canic owoców iTa ring w czasie walki Jat i -
cza—Wdowiński) mecz został przerwany 
przez sędziego i dopiero po dłuższej przer 
wie dokończono pozostałe walki. 

Wyniki walk były następujące: w wa­
dze muszej Komuda (P) zremisował z Ros 
manem ( ( H ) w wadze koguciej Aleksandro 
wicz (P) pokonał na punkty Taubera ( H ) 
w wadze piórkowej Fagot (H ) pokonał nic 
przekonywująco na punkty Kazimierskiego 
(P) , w wadze lekkiej Łukasiewicz (P) zre 
misował z Mosmancm ( H ) , w wadze pól 
średniej Jańczak (P) pokonał na punkty 
Wdowińskiego ( H ) , w wadze średniej Fa-
bisiak (P)„pokonal wysoko na punkty Zy l -
berberga ( H ) , powalając go w III-ej run­
dzie do 8 na deski. W wadze półciężkiej 
Waldman i Blibaum ( I I ) otrzymali punkty 
walkowerem. 

Sędziował w ringu p. St. Sierota, na 
punkty pp. Stępień, Sikorski, i Twardow­
ski.. Zawody stały w sumie na niskim po­
ziomie. 

— W sali I łady Miejskiej odbyło się walne 
zebranie Łódzkiego Okreffoweiro Związku Piłki 
Nożnej. Przewodniczył zebraniu członek honoro 
wy Ł Z O P N p. Malinowski. W zebraniu wzięli 
udział delegaci niemal wszystkich klubów okrę 
R U . Obrady stały na dobrym poziomie i prze­
bieg ich był spokojny. Po sprawozdaniach wrę 
czono dyplomy mistrzowskim drużynom, oraz 
odznaki P Z P N Gałeckiemu i Królowi za repre 
zentowanie barw państwowych, zaś odznakę 
ł . Z O P N Karasiakowi. W wyborach uzupełniają­
cych do zarządu weszli ci sami działacze, a 
\vii,'c mgr KaMenbaclt jako pierwszy wicepre­
zes, p. Wa«iak jako skarbnik i p. Cygler jako 
gospodarz. Do Wydzia łu Gier i Dyscypliny po­
nownie wybrani zostali pp.: Strom, jenschke i 
Hoppe. Jedynie na miejsce p. Blumsteina 
wszedł do Wydzia łu p. Mal ick i . Następnie u-
chwalono następujące ciekawsze wnioski: 1) 
utworzyć radę sportową przy Ł Z O P N , 2) każ 
dy klub będzie zobowiązany posiadać po 2 — 3 
sanitariuszy sportowych, 3) zmieniono systo.n 
glosowania na walnym zebraniu Ł Z O P N w ten 
sposób, że na każdą drużynę biorącą udział 
w mistrzostwach okręgu , przypadać będzie po 
5 głosów. 

— Odbyła się konferencja prezesów łódz­
kich związków sportowych w sprawie aktual­
nych zagadnień, związanych z rozwojem sportu 
w Łodzi. Konferencja wybrała komisję w skła 
dzie pp. : dr Grabowskiego, nacz. Konopki, i 
Szumlewskiego, która opracować ma szereg po 
stulatów. M . i n . postanowiono wszcząć akcję 
dr budowy domu sportowego w Łodzi. 

— W dniu wczorajszym odbyły się w W a r ­
szawie zawody lekkoatletyczne w hali CIWF-u 
N a zawodach tych Gierutto osiągnął w rzucie 
kulą b. dobry wynik 16.31 mtr . , który jest no­
w y m rekordem Polski w hal i . Poza t ym Moroń 
czyk skoczył o tyczce 3.65 mtr. , Wirkus prze­
biegł 3.5 k m w czasie 11.17,2. 

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE OKRĘ­
GÓW PIŁKARSKICH. 

W dniu wczorajszym odbyły się w ca­
łym kraju doroczne walne zebrania okrę­
gów piłkarskich. 

W Warszawie, Lublinie, Wilnie obrado 
wano spokojnie nic specjalnie nowego nie 
uchwaliwszy. We Lwowie przebieg zebra­
nia był b. burzliwy. Po głosowaniu, w któ­
rym zwycięstwo odniósł blok klubów robot 
niczo-źydowsko-uleraińskich delegaci klu 
bów polskich opuścili zebranie, które zo­
stało przerwane i odłożone na dzień 30 bm1. 
W Krakowie wypowiedziano się katego­
rycznie przeciw utworzeniu drugiej l igi . Na 
zebraniu okręgu śląskiego jeszcze raz wró­
cono do sprawy Dębu, stwierdzając jedno­
myślnie, i c sprawa te^y, klubu została za 
łatwiona w sposób niewłaściwy. Postano­
wiono powiększyć ligę śląską do 12 k lu­
bów. 

werandzie, pod ścianą., 
narty 

tiszedzie 

pa s'niegn — właśnie „ćwiczy u p a d k i " , ale widać nie 
jest to zajęcie n ieprzy jemne. 

„ W ł a ś n i e " przyjedzie , żeby „właśnie" j u ż nie 
ćwicayć upadków. 

/.. M. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: — Yoshiwara. 

Corso — I Dzikie ścieżki, I I . Sprzedaw­
ca traktorów. 
Europa: — Ostatni pociąg. 
Grand-Kino. Kościuszko pod Racławi­

cami. 
Ikar — I. Bohaterowie morza, II. Za ku­

lisami sławy. 
Jar — Na scenie: Wesołe szaleństwo, 

na ekranie Kryzys skończony. 
Metro: — „Hrabina Władinar". 
Mimoza: — „Piętro wyżej". 
Miraż. Siódme niebo. 
Palące: — Jej największy błąd. 
Przedwiośnie: — Płomienne serca 
Rialto. Zatańczymy. 
Rakieta. Skłamałam. 
Stylowy. Szesnastolatka. 
Ton: — Gdy kwitną bzy. 
Zachetat — 1) Dinky, 2) Sylwetki. 
Menażeria Cyrku Stanlewsklch w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-eJ w. 

T E A T R P O L S K I , Śródmiejska, 15. 
Sceniczna epopeja o b i tewne j chwale legionowe 

go p lu tonu walczęcego o Niepodległość — tak p ięk 
nic napisana przez Zygmunta Nowakowsk iego w dal 
szym cięgu stanowi niesłabnęey ewenement T e a t r u 
Polskiego. „Ca lęzka r o z m a r y n u " dana będzie d z i i 
w poniedz ia łek o godz. 7.30 w i e e i . • we wtorek 
o godz. 6.30 wiecz. 

T K A T H K A M E R A L N Y , Cegielniami 27. 
Magiczne nazwisko mistrza sceny polskie j Ka­

zimierza Junoszy Stępowskiego stało się magnesem, 
który śrięga t łumy w idzów do T e a t r u Kamera lnego 
g i z i e grana jest głęboka ar ryc iekawa sztuka T . R i t 
tnera „ ( . ł u p i J a k u b " Świetne widowisko dane bę­
dzie dziś i codziennie o godz. 8.30 wieca. 

T E A T R P O P U L A R N Y , O g r o d o w i 18. 
Dziś w i i ...lek i we wtorek o godz. 8.15 

wierz , pełna l iMinoru wesołości i satyrycznego zacic 
cia ko ined ' : ' Ja-norzewskie j „Powró t mamy" . 

P O Ś R E D N I C Y U B E Z P I E C Z E N I O W I N A F O N 
W tych dniach odbyła się uroczystość prze­

kazania A r m i i 11 granatników piechoty, zaku­
pionych ze składek pośredników ubezpiecze­
niowych przez specjalnie utworzony Komitet 
Funduszu Obrony Narodowej wśród Pośredni­
ków Ubezpieczeniowych. 

Jutro na oiiicid: 
Zupa ogórkowa, comber z zająca z bu 

raczkami, budyń pomarańczowy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Piotrowi. 
Wschód słońca 7.36. 
Zachód słońca 15.57 
Długość dnia 8.21. 
Przybyło dnia 42 mir 
Tydzień 4. 
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SEZONOWE NIEBEZPIECZEŃSTWO. 
T r u j ą c e o p a r y czadu . . . 
r J R U P Y F » « Z Y S T O L I K U S Z A C H O W Y M Mebezpeczeńslwodla żeglugi 

I Rząd St. Zjedfł. odkomenderował 4 10 - -1 Zaciekawi™™ tvm • 
Każda pora roku przynosi z sobą pew- dowali przed ich zatruciem, zdradzają k u , j ~ -

iwia i pewne I pełną obojętność duchową, albo też n :e 

Każda pora roku przynosi , 
ne niebezpieczeństwo dla zdrów 
niewygód)', które wystarczy poznać, aby 
uniknąć ich zgubnego wpływu. Do takim 
niebezpieczeństw zimowej pory należy za­
czadzenie. Mówiąc o zaczadzeniu manv 
na myśli nie tylko wypadki śmiertelne o 
których od czasu do czasu piszą gazety, 
ale również tak zwane 

przewlekłe zatrucie czadem. 
Bóle głowy o umiejscowieniu czołowym, 
zawroty, stan pewnego odurzenia i o g j i -
ne osłabienie dosyć często spotykamy u 
chorych. Objawy te nic maią nic cf iar ik-
terystycznego, spotykać je można w róż­
nych .stanach chorobowych, w wiciu wy­
padkach jednak są to rezultaty przewlekle 
go zatrucia czadem i wówczas leczenie 
jest łatwe. 

Trującym składnikiem czadu jest tle­
nek węgla. Najbardziej rozpowszechniony 
ze wszystkich gazów trujących dwutlenek 
węgla powstaje przy niedokładnym spala­
niu się węgla. Spotkać go można w wiel­
kich ilościach w dymie, w źle wentylowa­
nych salach r brań, w których pali się du 
źo cygar i p; Herosów, w gazach spalino­
wych motorów samochodowych. Oaz św:. 
tlny zawiera od 3-ei 11 do 10-ciu procent 
tlenku węgla znaczne ilości tego gazu po 
wstają w wielkich piecach metalurgicz­
nych i t. p. 

Ażeby zrozumieć mechanizm zatruci; 
tlenkiem węgla trzeba przede wszystkim 
wiedzieć, że czerwone ciałka krwi zawier 
ją pewną substancje zwaną hemoglobin.) 
Kiedy czerwone ciałka wraz z krwią prz 
pływają przez drobniutkie naczynia wło 
sowate oplatające pęcherzyki płucne, he­
moglobina nasyca się tlenem zawartym v, 

pęcherzyków i tlen ten przenosi 
<lo najdalszych zakątków orga 

nizmu dzieląc się.nim z komórkami ustro­
ju . Zatrucie tlenkiem węgla polega na tym 
że gaz ten jeżeli przedostanie się do pę­
cherzyków płucnych, to łączy się z hemc 
globiną, czyniąc ją zupełnie niezdolną do 
przyjmowania i oddawania tlenu. W ten 
sposób, w wypadkach masowego wdycha 
nia tlenka węgla następuje prawie natych 
miastowe pozbawienie wszystkich komV-
rck organizmu niezbędnego do życia tlenu 
i nagła śmierć przez uduszenie. 

śmierć ta niekiedy bywa tak nagła, te 
zatruty nie zdąży nawet się położyć I po 
śmierci zachowuje swą pozycję pr/yżyc-o 
wą. Podczas wojny w okopach spotykan 1 
na przykład grupę oficerów, którzy ulegli 

emu zatruciu tlenkiem węgla, grając w 
hy. Żaden z nich nie zdążył zmienić 

.ozycji w której się przed śmiercią znajdo 
wał, jeden nawet trzymał kurczowo w rę­
ku figurę szachową. Kiedy w atmosferze 

uajduje się mniejsza ilość tlenku w-ęgla, 
hory zaczyna odczuwać najpierw silne bó 
e i zawroty głowy, uczucie wielkiego zn.ę 
^zenia mięśni i w pewnej chwili osuwa się 

nóg i traci przytomność. Wraz z utratą 
przytomności zjawia się gorączka, wymio 

niekiedy rozwolnienie i kopwulsje. 

kiedy popadają w stan podniecenia- grat 
czącego z szałem podczas którego dopu­
ścić się mogą karygodnych czynów. Nie 
którzy podczas kilku godzin jeszcze cier­
pią na drgawki, prawie wszyscy skarż 
się na ogromne osłabienie, ból głowy, m i*) 
ści i niemożliwość zupełną utrzymania się 
w pozycji stojącej. Objawy takie w lekkich 
zatruciach trwają bardzo krótko, w wypnd 
kach poważnych jednak chory pomimo ener 
giczmego ratowania nie odzyskuje nieraz 
ptzylomności bardzo długo, oddycha nie­
regularnie i głośno i.czasami wbrew wszel 
kim zabiegom może zakończyć życic,' po 
upływie dwóch a nawet trzech dni. . 

Przewlekłe zatrucie tlenkiem węgla ż*da 
rza się wówczas,'jeżeli chory p r z e b y w a ' 
często w środowisku, którego atmosfer?, 
zawiera minimalne ilości tego gazu. Zatru 
cit takie najczęściej się zdarza w prze­
strzeniach zamkniętych nic zaś na wolnym 
powietrzu. Ludzie zatrudnieni w kuchn ia^ 
w pralniach, w prasowalniach w niektórych 
fabrykach, gdzie na skutek złej wentyla­
cji lub z powodu wadliwego d z i a ł a n i a ku­
chni, pieców ilpr aparatów przedostaje się 

do powietrza pewna maleńka ilość tlenku 
węgla najczęściej ulegają temu zatruciu. 
Najważniejszymi objawami są wówczas za 
wroty i bóle głowy z umiescowieniem r/o 
lowym, bezkrwistość, bicia serca, różne /a 
burzenia narządów oddychania i trawienia, 
biak energii i ochoty do'pracy, niekiedy 
stopniowy zanik pamięcią 

Leczenie zatrutego tlenkiem węgla po­
lega w pierwszym rzędzie na usunięciu go 
z atmosfery trującej. Następnie stosuje się 
bez przerwy niekiedy podczas kilku go­
dzin sztuczne oddychanie, podając j eż . i ; 

to tylko jest możliwe, choremu tlen w du 
żych ilościach, najlepiej pod ciśnieniem, 'a 
więc z butli. Z chwilą kiteiy chory zaczy­
na prawidłowo oddychaćynalcży go odpo 
wiednio ogrzać, dobrze okryć oraz zastoso 
wać kilka razy dziennie, do odbytnicy za 
ponurą specjalnej kauczukowej grus4:i 
szklankę letniej słonej wody. Podawar, e 
płynów doustnie może w tych razach b/ć 
bardzo szkodliwe. W cięższych wypadkach 
należy wzmocnić odpowiednimi zastrzyka­
mi serce, a nawet zastosować transfuzę 
krwi, ale to są już sprawy należące do le­
karza, który sam po zbadaniu chorego od­
powiednio postąpi. 

000 

Konające dzieci na drzewie. 
C H I N f K I E Z A B O B O N U . 

Chrzest dziecka umierającego, choć na- 'rzadzenh , i, - 1 

kii' rego 

dwudziestu 
Kwan^si wyczynem, nadzwyczajnym, albo 
wiem chrztu trzeba było dokonać z naj-
wiykszą ostrożnością, a nawet z pewii ] 
przebiegłością. Dziś jeszcze tubylcze sio­
stry zakonne, przebiegające miasteczka i 
wioski chińskie, napotykają raz po raz m 
nie małe trudności, zanim odnajdą cho­
rych. Chińczycy ukrywają zwykle swe clio 
re dzieci z obawy zabobonnej, że twarz nic 
znajoma jest złą wróżbą dla chorego, a 0-
becność choćby krótkotrwała cudzoziemca 
neutralizuje skuteczne działanie lekarstwa. 
Jeżeli dziecko jest w agonii, sprawa w i k l i 
sii,' jeszcze bardziej, bo o ile zmarło w do­
mu, dusza jego pozostaje w mieszkaniu, 
zamiast iść z ciałem do grobu, a rodzimi 
cala jest wystawiona na rozmaite przykro­
ści. , £ 

Dla tego wynosi się dziecko przed wy­
daniem ostatniego tchnienia poza dom i 
zawiesza się na drzewie, by nie stało się 
pastwą psów i świń. Wtedy bowiem du­
sza dziecka nie znajduje drogi do domu 
rodzicielskiego. 

Kiedy pewnego razu zakonnice znalazły 
dziewczynkę, której przyjście na świat sp > 
wodowało śmierć matki, ojciec nie trosz­
czył się o maleństwo 

ponieważ z jej 
winy tnatka poniosła śmierć. Po długie'1 
pertraktacjach uelalo się siostrom żalu u 
elziecko i po chrzcie św. oddać na wycho­
wanie rodzinie katolickiej. 

Dziś na szczęście takie wypaelki zacłw 
dzą coraz rzadziej. Siostry, jako katechi-
stki lub lekarki, są wszędzie chętnie w i -
elzianc. Stąd liczba chrztów, udzielanych 
umierającym poganom, czy to będą dzieci 
czy dorośli, wzrasta z roku na rok. Pod 
dobroczynnym wpływem chrześcijaństwa 
giną powoli zabobony wśród Chińczy­
ków. -•• 

Rząd St. Zjedn. odkomenderował 4 to-
pedowce elo tropienia i niszczenia tych nr.ir 
twych kadłubów, które mogą być niebez­
pieczne dla żeglugi. Już kilka takich okrę­
tów zginęło od torped amerykańskich, w; 
in. hrygautyna maurytańska, pamiętająca 
podobno czasy Ferdynanda Corteza, zdo­
bywcy Meksyku. 

Niebawem znikną z powierzchni wod 
błędne żaglowce, których istnienie dało ma 
rymarzom temat do prześlicznej legendy O 
okręcic-widmic, pojawiającym się zawsze 
Wtedy, gely ma z a t o 11 ą ć statek 

załoga owo widmo widziała. 
A legenda miała swe podstawy w fak­

tach prawdziwych. 
Dn. 16 września 1732 wypłynął z po.lu 

Le llavre krążownik francuski ,,La Pnu-
cesse du Suci" pod dowództwem kontrad­
mirała JKM. kawalera dc Bruycre. Krążow 
nik udawał się do Kanady z misją, której 
treść w zapieczętowanej kopercie wręcza­
na :•' >stała dowódcy okrętu tuż przed wy­
ruszeniem na morze. 

Żaglowce, krążące między Europą i 
Ameryką Północną dwukrotnie wiel«ii :y 
krążownik ,,La Princesse elu Suci", ale p<> 
lun wszelki słuch o nim zaginął. 

Po stu osiemdziesięciu latach, w sierp 
niu 19.12 szkuner żaglowy „Anna Maria" 
zderzył się we mgle z nieznanym okrętem, 
płynącym bez świateł. Szkuner „Anna M"'-
r ia" został uratowany, przy czym maryna­
rze pełniący na nim służbę opowieelzieli w 
urzędzie portowym nie 'prawdopodobną hi­
storię: 

Okręt, który uderzy! o burtę szkunera. 
widziany byl p o m i m o mgły już dość d a l e ­
ko z odległości kilkudziesięciu metrów. N t 
okrzyki i sygnały d a w a n i e przez, szkuner 
„Anna Maria" nikt na owym okręcie nie 
odpowiadał. Nie było wielać na pokladr t 
okrętu żadnej załogi, a żagle zwisały w 
ł a c h m a n a c h z rej wszystkich czterech m i -
SZ.IÓW. 

Zaciekawiony tym opowiadaniem urz)J 
marynarki cesarsko - indyjskiej wysiał 
kontrtorpedowiec ,,Panterę" z zadaniem od 
szukania tajemniczego okrętu. Kontrtorpedj 
wiec po miesięcznych poszukiwaniach na­
trafił w odległości stu mil angielskich c-d 
południowych wybrzeży Celjonu na statek, 
płynący bez załogi i żagli, na którego bur 
cte widniał sczerniały napis „La Princesse 
du Sud". Na pokładzie nie było nikogo. 

Ze Względu na burzliwe morze torpedo 
wiec nie mógł zbliży się do starożytnego 
okrętu, stwierdzono Jnak niezbicie, ze 
jest to krążownik francuski, wysłany w r. 
1752 pod wodzą kawalera de Bruycre z 
tajną misją elo Kanady. Z polecenia rządu 
brytyjski eero o rety wojennej 

się o maleństwo ze strachu, że dot­
knięcie córeczki mogłoby mu przynieść nie 

Po | szczęicie. Siostry nic mogły zabrać bieela-
jocuceniu chorzy zaczadzeni nie pamięta-1ctwa Jo sierocińca, ponieważ posądzało 
* zupełnie okoliczności w jakich się z .aj się je o chęć, zabicia dziewczynki i spo-

P O D S Ł U C H A N E 
MOWA POŻEGNALNA. 

— A więc — zabiera glos mówca w 
kasynie na pożegnanie jakiegoś radcy, 
którego nagle przeniesiono do innego mia 
sta — wychylimy teraz kielich na cześć 
naszego odjeżdżającego członka. Los jest 
zaiste nieraz bardzo niehtościwy tutaj 
nasz czcigodny radca ujrzał światło dzien­
ne, tutaj wyrósł, tutaj pojął małżonkę i 
mieliśmy się spodziewać, że tutaj także 
życia dokona. Niestety, his danem nair 
było tego doczekać... 

marynarki 
angielskie Oceanu Indyjskiego otrzymały 
rozkaz ponownego wytropienia opuszczo­
nego statku Irancuskiego i przyholowali a 
do najbliższego portu. 

A oto drugie zdarzenie. Za panowania 
Piotra I, cara Rosji, zaginął bez wieści 0-
kręt „Św. Sawa", używany do utrzymywa­
nia komunikacji pomiędzy Archangiclskicni 
i wyspą Nowa Ziemia. Ponieważ powszech 
nie mniemano, że okręt ten natrafił na g.} 
rę loelową i zatonął, nie przywiązywano 
v ów czas wagi do tego drobnego zdarze­
nia. • v 

Ale poławiacze fok, kursujące po Bia- " 
łym Morzu, poczęły w latach 1901 i 1902 
spotykać na swej drodze statek, płynący 
bez załogi. Siatek ten żaglował w sposób 
zupełnie zdecydowany, z wiatrem, mijał 
przechodzące obok poławiacze fok i znikał 
w dali. ' v O ' 

Wieść o tajemniczym statku trafiła aż 
do admiralicji rosyjskiej, która wyelała roz 
i; a z łamaczom lodów, by w razie napotka­
nia statku zaaresztowały go i przyprowa­
dziły do najbliższego rosyjskiego portu. 
Rozkaz fen również nic został spełniony, 
ponieważ od r. 1902 statek tajemniczy 
/niknął bez śladu. 

Symboliczna zamiana ról. 

Znany w Angli i automobilista sjamsW ksi.iżę Birabongse, ożenił się ze szwedzką hra­
bianką. Podczas podróży poślubnej przy kierownicy samochodu usiadła młoda mał­
żonka. Prawdopodobnie utrzyma ona i w codziennym życiu s.fer domu w swym ręki; 
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Tego wieczora padła w swoim pokoiku na kolana 
i zaczęła się modlić. Niech Bóg jej pozwoli wyjść za 
Ricka, to będzie pracowała cale życie. Wszystkiego- się 
wyrzeknie dla innych, byle jej to jedno zostało, ta jetiua 
słodycz, ten jeden skarb. 

W umyśle jej rodziło się postanowienie — mlojc, 
rozpaczliwe postanowienie. 

IX. 

Zatrzymała się przed ponurym szarym domem ,n 
Pięćdziesiątej Ósmej ulicy, zdenerwowana i wzburzom. 
W oknach trzepotały się firanki. Dziewiątą Aleją mknęły 
pociągi kolei napowietrznej. Wśród huku i zamętu sły­
szała tylko głośne, trwoźne bicie własnego serca. 

Już trzy tygodnie nie widziała Ricka. Dużo mogło się 

zmienić przez ten czas. MożCłjuż nic kocha, może już jej 
nie chce. Na tę myśl zapiekło ją pod powiekami. Mimo 
to weszła śmiało i zadzwoniła. Spojrzy mu w oczy, to 
w jednej chwili pozna, co się dzieje w jego sercu. 

Otworzyła tłusta kobieta o szorstkiej cerze i małych 
ustach, jak się mogło zdawać, skorych do pytań. Pan Ry­
szard Calhoun — owszem, w domu. Na górze — czwarte 
drzwi na lewo. Naturalnie. Można iść. 

Neli zapukała królko, z wahaniem i czekała. Korytarz 
był wąski, ciemny. 

Po złowieszczej pauzie Ryszard ryknął z pokoju: 
— Czy nie możesz wejść? Myślisz, że mam lokaja 

do otwierania drzwi? 
Neli nacisnęła delikatnie klamkę. Ricky sial przed 

pękniętym lustrem, zajęty goleniem. Nie obejrzał się. 
Brzytwa zgarniała mydliny równą smugą. Po chwili ku­
knął jeszcze ostrzej: 

— Cóż ly sobie myślisz, że tu cyrk? Połóż na krze­
śle i zmykaj! 

Neli stalą w progu, drżąca i oszołomiona. Smoking 
Ricka był rozłożony na łóżku — wielkim, niezgrabnym, 
mosiężnym łóżku. Lakierki świeżo wyczyszczone świeci­
ły się jak szkło. A więc wybiera się gdzieś na wieczór — 
z szykiem. Nie boleje po Neli, nie pamięta o niej. Ma in­
ną sympatię — nową. beztroską, „szampańską". Neli 
zobaczyła znów w myśli ciemną, egzotyczną twarz Very 
Holmes i zdrętwiała z bólu. 

Ricky spostrzegł jej odbicie w lustrze. Chwilę patrzy! 
nieruchomym wzrokiem. Nagle porwał mokry ręcznik, 
o»arł mydło z twarzy, jednym skokiem dopadł do dziew­
czyny, wciągnął ją do pekoju, zatrzasną! drzwi 

— Myślałem, że to chłopak przyszedł z ręcznikami 
— rzekł, spoglądając na nią ze zdumieniem. — Skąd ;nę 
tu wzięłaś? 

Neli podniosła oczy. Na łzy jej się zbierało. Chciwa 
coś powiedzieć i nie mogła. Stali nawprost siebie, mi l ­
cząc i zjadali się oczami. Jego były jak niebieskie, mi­
gotliwe groty. Wpijały się w nią jak groty, jak żywy 
ogień. Trzymał ją bezwolną w najsubtelniejszym zbliże­
niu — w uścisku oczu. 

Nagle porwał ją w ramiona i mokry, namydlony p >-
liczek przycisnął ze śmiechem do jej twarzy, śmiał się, 
śmiał drżącym, desperackim śmiechem j tulił J3 do sie­
bie, mocno, mocno, mocno. Neli wyciągnęła rękę, do­
tknę !a z trwożnym niedowierzaniem jego twarzy. 

— Pocałuj mnie, Ricky! — wyjąkała. 
Ricky błysnął zębami w radosnym uśmiechu 
— Oszaleliśmy oboje. 
— To dobrze. 
— Może ci się zdaje, że ja nie. 

Pokazała niewyraźnie na garnitur 
żony na łóżku. 

— Ach, widzę, że wychodzisz, 
dziś przychodzić. 

Odpowiedział prędko: 

— Rzeczywiście umówiłem się 
raz jestem wolny. Weź to pismo i zaczekaj na dole. Mu­
szę wziąć natrysk. 

W dziesięć minut później Neli usłyszała go przy te­
lefonie w hallu. Mówił, że bardzo zajęty, usn-.wiedliwiał 
się, wykręcał, nieci - r ' > j r w końcu rzc*c! 'onem zi­
mnym i wrogim: 

s... .k ingjwy, rozło-

Nie powinnam była 

na wieczór, ale i.e-

K»'daktor naczelny.- Franciszek Pmbst. 
Odbito w drukarni Jana Stypułlcowskiego, 

w Lodzi, Żwirki 2 Wydawca. Jan Stypiiłkowskł 
Za redakcie odoowiada Roman Eurmański 
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